
Nr .  2 5 7

k o j  

, 1 0 2 Ś r o d a  9  l i s t o p a c a  19527 L’o k tti

T R Y B U N A L S K I
Tomaszóur-Mazottriec&ci—PtotrBiów-Trip&gmIsk? —Radomsko

P I .  K ościu szk i 1 5 .  m . 3 1 ,  tal. 3 .  U». U*>«?|a*dw a ,  9 .  Wtrołowłcsa 19, teł, 5 8

Ce//a numeru 15  g
H o l «  <§v

PRENUMERATA 4 ZŁ. MIESIĘCZ­
NIE W RAZ Z DOSTAWĄ DO D O ­
M U  LUB PRZESYŁKĄ P O C Z T O W Ą

K o n to P ~ K. Q . N r .  63042 
C e n y  o g ł o s z e ń ;

za wiersz milimetrowy jednoszpaltowy » *  
1-ej «tronie groszy 60, w tekście złoty t. 
ZA tekstem  gr. 40. Drobne za wyraz 10 
Od cen powyższych żadnych u»t^p»tn' 

nie robimy. _ _ _ _ _ _ _ _
Redaktor lub jejo  zastępca przyi«nm|* 

od godz. 9-ej do 10-ej rano.________
N ie p r z v is ty -h  do d ru k u  rę k o p isó w  r e d a k c j*  

n ie  z w r a c a .

K ino-Teatr

„ C Z A R Y “
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U L U B IE Ń C Y  PU BLIC ZN O ŚC I

|C y  P A T  i  P A T A C H O N
w najnowszej świetnej kreacji jako

B A N K O W C Y  w 8 wielkich iktach.
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W YW C ZA SA H  Komedja w 2 -ch  aktach.
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A R T U R — M ARJA.

T ajem n ica  „Ż ółtego D om u“
w  Tarnopolu.

Sensacyjne odkrycia w związku z zamachem na lwow­
ską prochownię w r. 1924 .

L W Ó W , 8-11.  T o cz ą ce  się w T a r­
nopolu śledztw o przeciw ko szajce  
szpiegow skiej, Jo sy p a  K^ystyniuka, 
ujawniło sensacyjne szczegóły, w y - 
jaśniające za^sdkow ą spraw ę t. zw. 
„żółtego dom u“ w p rocesie  doraźnym  
D itricha i Sołom enki’, oskarżonych o 
zam ach na prochow nię we Lw ow ie  
w roku 1924.

Skazany iplodówiczas na klairę śm ier 
ci D itrich ośw iadczył, że m aterjał wy  
buchow y otrzym ał w „żółtym  domu“ , 
znajdującym  się w Tarnopolu. Do 
słów  jego nie przyw iązyw ano zbyt - 
niej wagi. D opiero obecnie okazało  
się, iż D itrich m ówił praw dę, W spom  
niany przezeń „żółty  dom” znajduje 
się w  T arnopolu  przy  ul. Sienkiew i­
cza  69  i był w  rzeczyw isto ści przez

dłuższy czas składem  m aterjałów  w y  
buchowycih i amunicji d la  band dy - 
w ersyjnych i szpiegow skich. Co w ię­
cej, w łaściciel tego domu Michienko, 
był członkiem  obecnie zlikwidowanej 
bandy K rystyniuka, zdołał jednak u- 
ciec przed aresztow aniem  do Rosji.

D odhodzenie w ykazało dalej, że 
opróiclzi rozstrzelanego D itricha w za­
m achu na prochow nię we Lw ow ie  
b rało  udział trzech  w spólników, m. 
in. Sw itko, k tó ry  ukryw ał się przez  
jakiś czas w „żółtym  dom u", poczem  
zdołał zbiedz dlo Rosji. „Żółty dom “ 
był poniekąd centrum  i łącznikiem  
w szystkich  ucziestników akcji anty  - 
państwow ej na teren ie M ałopolski 
w schodniej.

B e s t j a l s k i  n a p a d
bandy dywersyjnej, która przeszła granicę polsko-

sowiecką.
Z R ów nego donoszą:
M ilatyn Poczopki, oddalony zaled  

Wie 4 kim. od! granicy  bolszew ickiej, 
był w idownią napadu bandy dyw er - 
syjnej, k tó ra  na sw ych ofiarach do - 
puszczała się m rożąc krew  w żyłach  
okrucieństw .

O koło godziny 17-ej w targnęło  do 
m ieszkania m iejscow ego handlarza, 
nazw iskiem  Jojn e, c z te re c h  bandy - 
tów, uzbrojonych w karabiny, z k tó ­
rych  h erszt m iał na tw arzy  m askę. 
Jojn e był wówcziais zajęty  w y p łatą  za  
buraki w polu, w ięc bandyci rzucili 
się, jak dzikie zw ierzęta, na dzieci 
handlarzy i poddali je okrutnym  to r ­
turom , ch cą c  w ym usić zeznanie, 
gdzie są  pieniądze. Łupem  ich padło  
Wtedy 50  rb.

W  m iędzyczasie tow arzysze rabu­
siów obstaiwili w szystkie drogi, pro­
w adzące do wsi i każdego, k to  się tyl 
ko tam  zjawił, w  okrutny sposób bili 
i pod groźbą śm ierci zmuszali do 
spokojnego zachow ania się i niero - 
K en ia  alarm u.

Do ch aty  w szedł tym czasem , nie  
w iedząc o niczem , m iejscow y gospo­
darz B on d ar. O baw iając się w idocz­
nie tęgo człow ieka, gdyż był a tle ty cz

nej budowy, zastrzelili go na m iejscu, 
a tru pa w yrzucili na podw órze.

W  jakiś czas potem  w szedł rząd ca  
folw arku, k tórego  bandyci zbili do 
nieprzytom ności, a m yśląc, że już nie 
żyje, rzucili go mai trupa B ondara.

W reszcie  zjawił się ten, na k tó re ­
go bandyci czekali, Jo jn e. Nie w ie­
dząc o niczem , śm iało (przekroczył 
próg swego dom u. W ó w czas rzucili 
się na niego bandyci. N ajpierw  wy­
kręcili mu jedną ręk ę  zupełnie ze 
staw u w łokciu, drugą złam ali, a po­
tem  go skatow ali. Nie m ogąc w ydo­
być w ięcej pieniędzy, gdyż ofiara ich 
w ypłaciła ca łą  gotów kę za buraki, po 
dwugodzinnej krw aw ej gospodarce  
w!?, wsi, uszli.

D ającego już tylko słabe oznaki ży  
cia  i nieprzytom nego handlarza od ­
w ieziono do szpitala w  O strogu. Nie 
m a nadziei utrzymania) go przy  ży - 
ciu.

Nie ulega w ątpliw ości, że był to na 
pad bandy dyw ersyjnej z za kordo - 
nu, sprow adzony bow iem  następjnego 
rfm? po tym  okropnym  w ypadku pies 
policyjny, odrazu poszedł śladem  do 
granicy. W  czasie tym  znaleziono na  
drodze butelkę wódki, k tó rą  jeden z 
bandytów  m usiał zgubić.

Wylewy i cholera w Indjach
porwały dotychczas 200 ofiar ludzkich

Bitwa m o rsk a  n a  B ałtyk u
między tureckim statki°m kontrabandzkim a wojennym

statkiem litewskim.
GDAŃSK, 8-1 i. Dziś do porto gdań 

skiego przybył statek turecki „Has­
san Bir“. Statek ten przemyca! alko­
hol na wybrzeża państw bałtyckich. 
Wczoraj spotkał go wojenny statek 
litewski „Prezydent Smetona“. W y­
w iązała się strzelanina. Wojenny sta 
tek litew ski zwyciężył i ,zabrał sta - 
tek przemytników ¿¿.niewoli. Na po 
kiad statku przeszła załoga litewska, 
składająca się z oficera i kilku żoł - 
nierzy, poczem „Hassan - Bir“ wraz 
,z ca łą  załogą przemytników i załogą 
litew ską został przywiązany linami 
do statku wojennego i w ten sp^ 
pożeglowano do portu kłajpedzkiego 

Motor „Hassan - Bira“ nie działał, 
został jednak w drodze naprawiony, 
w między czasie .zerwała się burza i 
liny łączące oba statki uległy przer-

ne zabudow ania państw ow e i publicz 
ne, kościoły, szpitlale, szkoły i u rzę­
dy. N ellore jest kom pletnie odcięte. 
Pow ódź w yrządziła rów nież w ielkie  
stra ty  i w innych okręgach. Kom uni­
k acja  pom iędzy M adrasem  a K alkutą  
zo stała  przyw rócona.

LON DYN , 8 -11 . K atastro fa  pow o - 
dzi w N ellore, w edług ostatnich  do­
niesień z M adrasu, pociągnęła do - 
tychcaa,s za sobą przeszło 200 ofiar 
ludzkich. N astęp stw a k atastro fy  są 

okropniejsze, iż w m iejscow oś - 
c iach dotkniętych  przez powódź p a­
kuje icholera. W o d a zniszczyła licz-

Burza na Kamczatce.
TO KIO , 8 - l i .  W e  W ładyw ostoku nął. Z załogi uratow ano zaledw ie 14

podczas burzy fala m o rsk a wdarłia) się ludzi. Jiaik d otychczas stw ierdzono,
na brzegi K am czatki. S to jący  przy zatonęło  rów nież 9  koreańskich  sta t

brzegu sow iecki o kręt wojenny zato ków  ryb ack ich  w raz z załogam i.

waniu. Statek przemytniczy rzucony 
został na mieliznę, tuż koło wybrze­
ża. Litewska straż celna zaczęła go 
ostrzeliwać, nie wiedząc o tem, że 
znajdowała się na nim załoga litewska 
złożona z oficera i kilku żołnierzy. 
Oficer litewski przez swych roda -  
ków został postrzelony w kolano, ma 
szynista zaś, niemiec, Augermayer, zo 
stał postrzelony w piersi i wpadł do 
wody. Kapitan statku usiłował dopły 
nać do brzegu. Los jego jest niezna­
ny. Przemytnikom, jak się okazało, 
niemcom, i żołnierzom litewskim, 
znajdującym się na statku, udało się 
wreszcie puścić w ruch maszyny i 
ściągnąć statek z mielizny, poczem 
skierowali się do Gdańska, dokąd 
też „Hassan - Bir“ przybył dziś rano.

G ran ica  litew sk o-p ru sk a
wzmocniona nowemi oddziałami wojskowemi.

W ILN O , 8-11 . Z K ow na donoszą: 
W  zw iązku z aresztow aniam i w  

Taurogaich w iadze litew skie odko -  
m enderow ały 3 -cł pułk piech oty  c e  -  
lem obsadzenia granicy prusko-litew  
skiej ze względu na to, że ostatnio  
zdarzyły się w ypadki m asow ego prze  
chodzenia na stronę p ruską po u -  
przedniem  steroryzow aniu litewskiej

straży  granicznej. R ów nocześnie 1-y  
bataljon 3-go  pułku i dw a bataljony  
7 p. p. ro zp oczęły  obław ę w lasach  
pow iatu tauroskiego, której celem  
jest aresztow anie u kryw ających  się 
jeszcze organizatorów  pow stania  
przeciw ko rządow i W ild em arasa . Ze 
schw ytanym i w ięźniam i żołnierze ob 
chodzą się w  sposób okrutny.

Powódź w St. Zjedu. trwa nadal
Nev-Jork i Boston poważnie zagrożone.

LO N D YN , 8 -11 . S ytu acja  w S ta  -  
na eh  Zjedn. znow u się pogorszyła. 
Najbardziej zagrożone są okolice mia 
sta  H artw ord  —  stolicy  stanu Con - 
n ecticu t. P rzeszło  15 tysięcy  robotni 
ków  z pow odu powodzi jest bez p ra -

Ń O W Y  JO R K . 8 -11 . Z powodu sil

nego w ezbrania w ód Hudsonu, No - 
w y Jo rk  i jego okolice są  silnie za - 
grożone k atastro fą  powodzi. W  B osto

12 osób utn eiło życie w skutekme

cy

powodzi. R ów nież niepokojące w iado  
m ości nadchodzą z K anady, gdzie 
w ezbrane w ody w yrządziły pow ażne  
szkody.

Katastrofa kolejowa w Hiszpanr.
M A D R Y T , 8-11 . (A W ). W  pobliżu 

E sco ria l w yd arzyła się w czoraj wsku  
tek  rozluźnienia szyn k atastro fa  po­
ciągu pośpiesznego, k tó ry  znajdował 
się w  pełnym  pędzie. 5  wiagonów, a

m. in. w agon restau racyjn y , w któ - 
rym  w łaśnie zasiadało do stołów  40 
osób, sto czy ło  się ze znacznej pochy  
łości i uległo rozbiciu. 21 osób odl -  
niosło rany.

O brady „P iasta* .
W A R S Z A W A , 8-11. (Ą W ). W  dniu

dzisiejszym rozp oczęły  się obrady za  
rządu głównego PSL. P iasta . O bra  
dom przew odniczy poseł W ito s. D o­
tych czas pow zięto m. in. w niosek o 
w yłączeniu zie1 stronnictw a posła A n­
toniego Śmigiela, k tó ry  dopuścił się 
złam ania kiarności partyjnej i w yda­
w ania pism a o raz  usiłow ał rozbijać  
jedność stronnictw a przez nam aw ia­
nie członków  do porzucenia go m. in 
drogą obiecyw ania korzyści m ate  
rjalnych. Przek azan o jednocześnie są 
dow i partyjnem u spraw ę zarzutów  
przeciw ko działalności niektórych  
członków . N astępnie zarząd głóvvny 
P S L . stw ierdził, iż ci członkow ie klu  
bu parlam entarnego, k tó rzy  w ystąpi­
li zeń p rzestają  być tem  sam em  człon  
kam i stronnictw a. J e s t  rzeczą  ch ara­

k terysty czn ą, iż m arszałek  R ataj b ę  
d ący  w iceprezesem  zarządu głów n e­
go P iasta  nie bierze udziału w obra­
dach  zarządu.

G ie S d a .
W A L U T Y :

D olar Stanów  Zjedn. 8.88.
D E W IZ Y :

Belgja 124.22 i pół.
H olandja 359 .66  i pół 
K openhaga 238.90.
Londyn 43.41.
N ow y Jo rk  8.90.
Pc.ryż 35  01.
P rag a  26.41. i pół.
S rw ajca tja  171.87 i pół.
W łoch y  48.70.
W iedeń  125.85.



D o k ą d  zmierza R o s j a  Sowiecka?
Moskwa. Znany teoretyk komuniz 

mu N. I. Bucharin wygłosił w tych  
dniach na posiedzeniu moskiewskie­
go zjazdu gubemialnego związków  
zawodowych ciekawe bardzo prze 
mówienie, w którem poruszył cały  
szereg zasadniczych problemów ru­
chu komumist., analizując równocze­
śnie z punktu widzenia bolszewizmu 
obecny stan ruchu komunistycznego
i jego związku z planami rewolucji 
światowej,

W  wykładzie Bucharina znalazły 
swój wyraz myśli zasadnicze, idee i 
plany przywódców ruchu komunisty 
cznego, a ponadto był on niejako od 
biciem ogólnych zwątpień, jakie w  
związku z obecnym kryzysem bolsze 
wizmu obserwować można wśród 
wybitnych dtziałaczy komunistycz, - 
nych.

R eferat Bucharina był ponadto re 
feratem  „jubileuszowem“, bowiem 
mówca' starał się omówić w nim za­
gadnienia rewolucji międzynarodo - 
wej z punktu widzenia 10-letniego ju 
bileuszu rewolucji październikowej 
w Rosji, oceniając jubileusz ten jako 
„objaw o wszechświatowej doniosłoś 
ci historycznej".

N. I. Bucharin bynajmniej się z 
tem  nie ukryw ał, że zw iązek repu - 
blik sow ieckich  przJeżywa dzisiaj głę 
boki kryzys. Pow iada on: „ W  związ 
ku z trudnem  położeniem  i z tą  stre  
lą  specjalnych i specyficznych no - 
w ych trudności, w jaką obecnie  
w chodzi zw iązek sow ieckich socjali­
sty czn ych  republik, w związku z te -  
mi częściowem i' w ahaniam i, k tó re  
m iejsce m ają w pew nych, w praw  - 
dzie nieznacznych, w arstw ach  klasy  
robotniczej, a n aw et w niektórych  
ogniw ach partji kom unistycznej, —  
w yłaniają się najbardziej zasadnicze  
zagadnienia naszej rew olucji. Dokąd  
przyszliśm y? dokąd zm ierzam y?  
C zy standar, pod którym  idziemy 
jest dziś rów nie piękny, jak 10 la t te  
mu, —  czy jest on rów nie czerw ony, 
czy  m oże w yblakł jużj a w  niektó - 
ry ch  sw ych częściach  naw et stał się 
b iały? I czy  dalej w ładza państw o - 
w a kraju naszego, k tó ra  stw orzona  
zo stała  w październiku 1917 r., jest 
jak dawniej żelazną d yk tatu rą huf - 
ców  p roletariackich , czy  w ła -
dza ta  w wyniku niewidzialnych pro  
cesów  p rzeistoczyła  sie w coś inne­
go, p rzeżyła zmian.-: swych" podstaw  
srejalnych , p r z e s ta ć  lub p rzestaje  
być d yk tatu rą proletariatu  rew olu - 
cyjnego?"

W  dalszym ciągu B ucharin staw ia  
sobie inne nie mn*ej palące pytanie: 
czy  rację  m iała p.\rtia kom ur-islycz- 
na, licząc n:a uskutecznienie rew olu­
cji m iędzynarodow ej? Czy staw ka  
postaw iona na k artę  rew olucji mię - 
dzynarodow ej w ytrzym ała próbę h i­
sto ry czn ą?

B ucharin  przynaje, że zarów no  
opozycja kom unistyczna, jak i socjali 
ści - reform iści, a  w ięc tem  bardziej 
jeszcze przeciw nicy klasow i bolsze - 
w ików  na pytania pow yższe odpo - 
w iadają p rzecząco , uw ażając, że 
w szelkie nadzieje bolszew ików  w 
tym kierunku były dziecinną utopją. 
T ak  n. p. znany profesor U strjałow , 
k tó ry  stosunkow o niedaw no stał się 
kom unistą, nąpisał w jednym ze 
sw ych ostatnich artykułów : „H ura - 
gan rosyjski zatrzym ał się przy grani 
cach  Rosji, a  poniew aż nadzieje na 
rew olucję m iędzynarodow ą ni'e ziści 
ły się, w kraju naszym  m ieć będzie 
niew ątpliw ie m iejsce proces, zmie - 
rzający  do w ybudow ania silnego pań  
stwK1 burżuazyjnego".

T ak  mówi dzisiaj człow iek, k tóry  
p rzed  niedawnym, czasem  przieszedł 
do kom unistów  tylko dlatego, że wie 
rzył w rozm ach ruchu bolszew ickie - 
go. Dzisiaj, jak z pow yższych słów  
w ynika, profesor U strjałow  nie ma 
najm niejszych w ątpliw ości co  do zu 
pełnego bankructwa) idlei rew olucji 
św iatow ej.

Buidharin jednak m a na kw estję  
to pogląd zgoła odmienny. Dowodzi 
on m ianow icie:; że grupa Stalina nie 
w yblakła, że jest oni? rów nic czerw o  
na, jak na ictoczątku rew olucji i że 
głównym jej celem  w dalszym  ciągu  
jest rew olucja św iatow a. Bucharin

w  referacie  swym sporządził n iejao  
bilans w ydarzeń rew olucyjnych la 

cały m  św iecie w ciągu kilku lat osat 
nich, a na podstaw ie tego w łaśnie oi 
lansu sta ra ł sę dow ieść, że rew oli- 
cja m iędzynarodow a m a m iejsce jiż 
teraz , tylko że nie w takiem  tempie i 
w takich  rozm iarach , jak pragnęlily

Polska A gencja Publicystyczn a io  
wiaduje się, ż e  prelim inarz budlżdo 
wy, k tó ry  rząd  złożył sejmowi w 
dn, 31 października 1927 r, był co- 
stosow any do stanu faktycznego, ja 
ki istniał w  tym  czasie, a m ianoyi- 
cie : szczupłość prelim inarza b}ła  
zw iązana z faktem , że obie iz^y 
ustaw odaw cze m iały do załatw ieria  
prelim inarza zaledw ie 28  dni ip)racy.

W o b e c dalszego faktu, że izby 
ustaw odaw cze tego prelim inarza n:e 
załatw ią, straciło  to przedłużenie 
w ogóle aktualność i  sk u tk k m  tego 
nie m oże ono stanow ić żadnego 
k ryterjum  do oceny zam iarów  rzą-

Nie ulega kwestji', że N aród ponie­
sie znaczne ofiary dla Pow szechnej 
W y staw y  K rajow ej —  i niew ątpli­
w ie świadom y tego R ząd Państw a  
zapragnie według m ożności wysiłek  
ten  ocenić i uznaniu swemu dać  
w yraz.

D latego już dzisiaj należałoby za ­
stanow ić się nad sposobami, za po­
m ocą k tó ry ch  najlepsze eksponaty  
zostałyby w yróżniane: czyli p rzew i- \ 
dzieć nagrody, dyplomy, m edale, za 
szczytn e wzmianki. R zecz  p rosta , że  
uśw iadom iany o obow iązkach sw ych

Ogrom robót budow lanych, jakie 
w ykonać musi na teren ach  przysz­
łej W y staw y  W ydział techniczno - 
budow lany Pow szechnej W y staw y  
Krajow ej, w ym aga r/czesn eg o  zaopa  
trzenia się w m aterjał potrzebny—  
t. j. w cem ent, wapno, ceg łę , d rze­
w o e tc . O rgana Pow szechnej W y ­
staw y K rajow ej poczyniły starania  
w  kierunku zdobycia potrzebnych  
na to funduszów i uzyskały kredyt 
w  B anku G ospodarstw a K rajow ego  
na sumę i —  2 .000 ,000  w yłącznie  
na cele  budowlane.

Na estatm em  posiedzeniu R ady  
M iejskiej Poznańskiej, M agistrat

Dnia 3 bm. odbył generalny dele 
gat Pow szechnej W y staw y  K rajow ej 
na W arszaw ę p. Konsul R ose dłuż­
szą konferencję z członkam i w ew ­
nętrznego K om itetu w ystaw ow ego  
w  M inisterstw ie Przem ysłu i' H an­
dlu, gdziie w ygłosił obszerny refe­
ra t. żyw a ' dyskusje', jaka się w na­
stępstw ie rozw inęła, raz  jeszcze do

1 I i i  pite! poiis
W ydział V  Sądu O kręgow ego w  

W arszaw ie podał do w iadom ości po  
siadaczy polis T o w arzystw a U bez - 
pieczeń „R osja", że stosow nie do 
par. 50' rozporządzenia P rezy d en ta  
R zeczypospolitej z dlnia 14 m aja 192,4 
r. o przerachow aniu zobow iązań pry  
w atno - praw nych (Dz. U st. Nr. 
42/1924) odbędzie się w dniu 9 listo­
pada 1927 r. o godzinie 11 rano w

odpowiedzialni d ziałacze  kom unisty  
czni. „A le, —  pow iada Bucharin, —  
rew olucja m iędzynarodow a jest p ro­
cesem  nietylko długotrw ałym , lecz
i różnorodnym , różnoczasow ym ". Bu 
charin z ca łą  stan ow czością  obala  
pogląd, jakoby rząd  sow iecki u pro­
gu drugiego d ziesięciolecia sw ego

du w spraw ie form alnej gospodarki 
budżetow ej i w  roku 1928/29. P ra w ­
dziwą podstaw ą tej gospodarki bę­
dzie „szczegółow y preliminariz“ na 
rok 1928/29, k tó ry  jak si'ę dow iadu­
jemy, będzie w e w łaściw ym  term i­
nie złożony nowym  Izbom U staw o ­
daw czym .

W o b ec tego w szelkie zarzuty pod 
adresem  rządu co  do braku szczegó  
łow ości budżetu i jakoby istn iejące­
go zam iaru ogłoszenia budżetu w for 
mie rozporządzenia P rezy d en ta  R z e ­
czypospolitej —  są  zupełnie nieu­

spraw iedliw ione.

obyw atel nie potrzebuje tego rod za­
ju zach ęty, by w ziąć udział w  W y sta  
wie, jednakże żyw y dlowód osiągnięt. 
poziomu w p racy  czy  produkcji każ  
demu jest miły. P ozatem  —  W y sta ­
wa będzie tak  ogromnem polem dl® 
pokazu i konkurencji', a nagroda  
j)aństw ow a ma tak w ielką w ażkość  
dla każdego producenta, że nieza­
wodnie staran ia  R ządu w kierunku  
np.^radzaDrii? ekeipunentów w yw ołują  
żyw e zadow olenie kół in teresow a­
nych. A  p rzecież  „koła zaintereso­
w ane" to . ca ły  N aród.

przedstaw ił R adzie w niosek o przy­
jęcie gw arancji za pożyczkę pow yż­
szą —  k tó rą  to uchw ałę R ad a M iej­
ska. przyjęła z tem  zastrzeżeniem , 
że sum a ow ych 1 —  2 .000 .000  zł. na  
inne cele  zużyta1 nie będzie.

N ależy z uznaniem  P odkreślić ży 
ezliw e stanow isko w zględem  Pow ­
szechnej W y staw y  K rajow ej zaró w ­
no Banku G ospodarstw a K rajow ego) 
(w osobie jego p rezesa dyr. G ó re c ­
kiego), jak i pełne zrozum ienie Ma 
gistratu  m iasta Poznania dla donio­
słości W y staw y  i zw iązanych z nią 
interesów  m iasta.

w iodła dbałości czynników  rządo - 
w ych o m ożliwie najśw ietniejszy po 
pokaz przem ysłu rodzim ego, przy- 
czem  zdecydow ano, że kilku człon­
ków K om itetu w yjedzie do Pozna- 
hia, by teren y  i gm achy, przezwać 
ezone dla Pow szechnej W y staw y  
K rajow ej, obejrzeć na m iejscu.

i-i M m i  Julii“.
Sądzie O kręgow ym  w W arszaw ie w
sali' Nr. 3 posiedzenie w ydziału V Są  
du w celu ustanow ienia k u rato ra , ja 
ko p rzedstaw iciela w łaścicieli polis 
rzeczonego T ow arzystw a. Posiada - 
cze polis T ow arzystw a U bezpieczeń  
„Rosjia1“ winni' staw ić się we w skaza  
nem m iejscu i czasie z polisami lub 
w łaściw em i’ dowodam i ich posiada­
nia.

istnieniu hołdow ać m iał idei ewolucji 
w  kierunku kapitalizm u. R uch robo­
tniczy nie k u rczy  się, —  zdaniem  Bu 
ch arin a, —  lecz  przeciw nie stale  się 
pogłębia, zm ierzając nadal konse - 
kw entnie do jednego i tego sam ego 
celu, o k tórym  pow iedział p oeta1 A. 
B lo k : „W zniecim y pożar św iatow y".

Straszne samobójstwo 
w parku!

47-letni robotnik podpalił 
nabój dynamitowy w ustach 
i padł martwy z rozerwaną 

w kawałki głową.
W  ub. niedzielę miiał m iejsce w  par 

ku 3-go  M aja w C zęstochow ie w y­
padek strasznego m rożącego  krew  w 
żyłach  sam obójstw a. —  Szczegóły  
tragicznego czynu przedstaw iają się 

następująco:
Liczni sp acerow icze  niedzielni w 

parku już od godz. 10-ej r , zauważyli 
jakiegoś biednie odzianego m ężczyz­
nę, k tóry  zwolna błądził po alejkach  
bądź też przysiadał na ław k ach  u - 
jąw szy oburącz głowę, pogrążał się 
w sm utnych dumaniach. Zachow anie  
się jego zdradzało jakiś w ew nętrzny  
niepokój i przygnębienie.

W reszcie  na kilka minut przed g<
2-gą  po poł. m ężczyzna ów zdecydo­
w anym  krokiem  udał się na boczną a 
lejkę w końcu parku od stron y  klasz 
toru , w szedł za rosn ące tam  pod par 
kanem  krzew y i zatrzym aw szy się o 
bok drzew a p oczął coś szybko mani 
pulow ać przy ustach . Kilka osób wi- 
d?,:,3ło tę scenę, w ydało im się jednak 
że nieznajom y zapala papierosa. 

N agle rozległ się potężny huk i ta 
jem niczy m ężczyzna runął na ziemię 
z rozerw an ą głow ą. K rw aw e szczątki 
urw anej do ciołowy głow y siłą wybu 
chu rozrzucone zostały  po krzakach , 
rz e ś c :n. naw et ‘p rzerzucone poprzez 
w ysoki parkan na chodnik uliczny. 
W rw  i m asa m ózgow a obryzgały wo 
kół krzew y płot drzew a, opodal u- 
padła oderw ana część lewej ręki.

D etonacja była tak  silna, że sły - 
szano ją w cołem  m ieście, z tego p °  
wodu pow stały  naw et w ersje o w y­
buchu bom by. P rzybyła natychm iast 
policja i p oczęły  grom adzić się tłumy 
publiczności.

O kazało się, że nieszczęsny ów  
m ężczyzna pqpełnił sam obójstw o w 
ten sposób, iż do ust w łożył używ a­
ny w kopalniach  nabój dynam itow y, 
podpalił lont zaoałką, przytrzym ując  
go lew ą ręk ą. W  kieszeni denata zna 
lezirn o  dow odv osobiste raz ksią - 
żeczk ę K asy Chrych, z k tó ry ch  usta  
lono, że jest nim 47-letn i Fran ciszek  
Zajadły, zam. w e w  si Lesiniec, gm- 
G rabów ka, a przynależący  do g® ’ 
Stanow isko, pow. koneckiego. Zm a­
sakrow ane zwłoki d enata przew iezio  
no n atvrhm iast do kostnicy  szpitala  
Panny M arji.

Przyczyna sam obójstw a dotych - 
czas nieznana ,to tież policja w szczę­
ła  dochodzenie.

Afera czekowa
w  B ą d z fm e .

Amerykańskiego obywatela 
chcieli naciągnąć na 200 

dolarów.
P rzed  kilku dniami przyjechał do 

Będzina z A m eryki niejaki A dolf Lei 
ch ter, zaopatrzony w  dolary oraZ 
czeki dolarow e.

Ludzi o dobrze w ypchanym  port­
felu w szędzie w itają bardzo miło i ta 
cy  zis wsze znajdą przyjaciół. Znalaz* 
ich i p. Lieichter w osobach Moszka 
H erzberga, F e d o ra  M ajera i M oszka 
Leiby O penheim a, 'k tó rzy  postano - 
wili „naciągn ąć" A m erykanina, za co 
m ów iąc naw iasem  p. L eich ter cz ę s t°  
płacił, bowiem p rzecież  niem a prży- 
jaźni bez, sutveh kolacji. Wylud'zd* 
ani narazie nie w iadom o w  jaki spo 
sób, czek  na 200  dolarów . ,

N ieszczęśliw ie się złożyło, iż cze*{

W ie ś c a  z  k r a j u .

W sprawie budżetu na rek 1928-29
Wyjaśnienia zt sfer miarodajnych.

Rząd nagradzać będzie efcsponentów i eksponaty 
Powszechnej Wystawy Krajowej.

Bank Gospodarstwa Krajowego
otwiera kredyt na «ele Powszechnej WystawyKratowej.

Miasto Poznań przejmuje rw??rancję.

K om itet W y staw o w y .
Ministerstwo Przemysłu i Handlu przyjedzie

do Poznania.
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N A B O Ż E Ń S T W O  Ż A Ł O B N E
Z A  D U S Z E  

' " t "

f u n k c j o n a r j u s z Aw  p o l ic j i  p a ń s t w o w e j
W ojew ód ztw a Ł ód zk iego :

st. przód. Krawczyk Jó z ef
W oźniak Jan-W ikto r  

urzędnik Dizner Maksymilian 
przodow. F l a K  A n t o n i  

Iw achow  Mikołaj 
Mikołajewski Juljan 

„ Morganti Stanisław  
,, Radzikowski Heronin 
,, Rutkowski Ignacy 
,, Sobczyński Władysław 
,, S tankiew icz Andrzej 

S z to rc  W iktor

st. post, Blicharski Stanisław  
,, Chojnacki Antoni 
,, Grzywacz E ranciszek 
,, Lltke Emil

Szczaw iński  Jó z e f  
.. Wypych Jó z ef  

poster.  Dana Józef
„  Hajduk Stanisław  
,, Joach in iak  Kazimierz 

Kłos W ojc iech  
Kujawa Jan  

, Kusideł Władysław
którzy od dnia 11 listopada 1918 r.  do chwili o b e c n e j  zginęli śm iercią

H O ŁD  IM i CZEŚĆ!!

poster. Miazek Edward 
„ Nagocki Ignacy

Najman Aleksander 
Nowicki W acław  

„ O lszewski W acław  
,, P asikow ski  Boles ław  

P aw łow ski  Michał 
„ Śledzik Jan  
„ Szmidt W incenty 
,, Talarek Franciszek 
,, U rbański S tanisław 
,, W asilew ski  W alenty 

chw alebną w obronie współobywateli

K o m e n d a  Policji na p o w ia t  pio trk ow ski i K om isariat p .p .  m. P io trk o w a

był podpisany, lecz i tem u pręd-
0 zaradzono, podrabiając podpisy.
, w ł a  spraw a czek o w a zakończyła  

“’5 dla „p rzyjaciół" bardzo sm utnie, 
bowiem w  m iędzyczasie p. L eich ter  
sPostrzegł brak czeku i zaw iadom ił

o w szystkiem  policję, k tó ra  w sam ą  
porę zapobiegła finałowi oszustw a i 
nadała mu teraz  bieg inny, oddając 
irójkę „przyjaciół“ w rę c e  sędziego  
śledczego w Sosnow cu.

Z P io trk o w a  i o k o lic y .

0 bezpieczeństwo publiczne.
. S traszliw y mord, dokonany w mieś 

u e  naszem  p<rzy ul. Bujnowskiej 
Potrząsnął nerw am i m ieszkańców  

lo trkow a do głębi, w yw ołując naj- 
ęzm aitsze skargi, żale i spostrzeże- 

nia kom entow ane w różnych w ar - 
wach społeczeństw a.
Narzeka n i l l e  zbiegają się głównie 

i® dwóch słusznych najzupełniej pun 
*ow: brak  posterunków  policyjnych  
arn' gdzie ich najw ięcej potrzeba, bo 

p eryierjach  m iasta oraz fatalne  
a _uo żadne ośw ietlenie tych  k rań  - 
c°w . Należy tu w ziąć pod uwagę  

ulica K aliska jest ośw ietlona lam ­
pami o dużej ilości w olt,dlatego gaszę  
jue co drugiej lampy nie pogrąża jej 
'Ynajmniej w ciem ności, atoli ten  

system  zastosow any na boczni- 
3«h gdzie palą się lam py o znacznie  

j a“szem n acięciu , pęwodkije iż ulice 
e Podobniejsze są raczej do c z a r  - 

^Ych otchłannych czeluści, niźli do 
ezpiecznych m iejskich dróg. M am y  

r|)wnież ca ły  szereg ulic, jak Zam iej- 
sKa czyli Prom enada i inne, k tó re  
^cale nie ;:ą ośw ietlone, a m ieszkań- 
. y ich winni chyba p osiadać przyw i- 
pC;?  n' e mniejsz« od ludności,, m iesz- 
.^lącJJj przy ul. Słow ackiego, czyli 
jj^łiskiej (dawniej). D odać tu należy, 
c te upośledzone punkta z natury  
ĉ z y  narażają przechodnia daleko  
z^rciej na niebezpieczeństw o, bo - 

L1®111 łatwiej tam  otcizy w iście spot - 
j  pijaka, czy  opryszka, a  ubogie 
'°rr>.lci albo nie posiadają w cale za -

m knięcia, albo jest ono bardzo pry - 
juitywne.

Sądzim y, że nasz M agistrat dbały  
istotnie o dobro szerokich  m as, weź-* 
mie ifiod uwagę tę bolączkę naszego  
m iasta i przeprow adzi w tym  kierun  
ku możliwie najdalej idące reform y.

Drugi punkt —  to b rak  p osterun ­
ków policyjnych na przedm ieściach. 
K ażdy oczyw iście wnikając! głębiej 
w spraw ę, ;a‘ priori wini tu m iejsco - 
wy K om isarjat. Jed n ak  rzecz  nie jest 
tak  łatw ą do przeprow adzenia, jak­
by się to napozór zdaw ało, bowiem  
nib darm o pow iada irtolskie przysło­
wie. iż: „Z pustego i Salom on nie na­
leje“ ... Państw o nasze z tytułu  sła - 
bych finansów zm uszone było p rze ­
prow adzić tysiączne redukcje, Ucząc 
słusznie, iż w spółobyw atele z zrozu­
m ieniem  społecznego in teresu  przy  
pew nym  wysiłku dobrej woli p osta  - 
rają  się w  najrozm aitszych w ypad - 
k ach  ułatw ić m ałym  stosunkow o k a­
drom  funkcjonariuszy państw ow ych  
w ypełnienie ich czynności służbo - 
w ych.

N iestety! Nie we w szystkich w y - 
padkach, a raczej, szczerze  m ów iąc, 
w bardzo rzadkich ten m oralny apel 
R ządu został i zostaje nadal w yko - 
nyw any. D otyczy to  m oże najw ięcej 
plicję państw ow ą.

W szak  nam  dobrze w iadom o, iż 
funkcjonariusze bezpieczeństw a pu - 
blicznego nie są w ykorzystyw ani je­
dynie według ustaw y o policji pań - 
stw ow ej, k tó ra  za najgłówniejsze za ­

Nia k i  Rusi.
^  C2¡asie pobytu w P olsce, J e r e -  
ir^ 2! V/Y’ilędzony przez Turków  pa- 

trCna c a r ° g r °dzki, w yśw ięcił na 
r°Politę kijowskiego i całej Rusi 

R rh o zę , k tórego  następnie  
j,)  ̂ w ypłaconego okupu ch ciał po  
n. aWić m etropolii, naznaczając rów - 
|ę:ez C yryla T erleckiego, biskupa łuc 

6fio, na godność egziarchy. P ow aż- 
^  historyk M akary, m etropolita  
su ew ski, przyznaje, że taki» po- 
jjj P°Wańie patrjarch y  nie było szczę  
f  v̂ eI” t gdyż obrażało m etropolitę, 

stępow anie p atrjarchy,ow szem  roz 
Rusinów, k tórzy  pod prze  

^ ic tw e m  swego m etropolity  po­
b i l i  pozbyć się p atrjarch y. W  
s°bń M ichał R ahoza zwołuje
tym° r do B rześcia  Litew skiego. Na 
. s o b o r z e ,  zgrom adzeni w ładycy i 
ie ° wieństw o ruskie, redagują ad- 
]3 X do papieża K lem ensa VIII i kró  
Pć\ , ^ munta  III, upow ażniając bisku 
kow' e r ê c kiego i Pocieja, by w K ra  

^  skończyli układy z kr¿l«m , za

cz ę te  już w pierw  przez T erleckiego. 
Ze stron y  króla brali udział w u k ła­
d ach  Lew  Sapieha, Ja n  Zam ojski i bi 
skup B ernard  M aciejow ski, a ze stro  
ny stolicy  A postolskiej nuncjusz M a- 
laspina'.

R ezu ltatem  tych rokowtań było 
przyjęcie przez k ró la wszystkidh wa 
runków  biskupich, a m ianow icie- 
„Duchowieństwo ruskie zrównane w 
prawach i przywilejach z iadńskiem: 
episkopat zabezpieczony od klątw y i 
innych cenzur p atrjarch y ; biskupami 
zo stać m ogą tylko rodow ici Rusini; 
z czterech , przedstaw ionych przez e- 
piskopat kandydatów  na biskupa wy 
bier.a król jednego. M iejsce w sena - 
cie  goiów król dać biskupom, ale mu­
si w pierw  tę  spraw ę sejmow i p iz td  - 
łożyć. D obra od przodków  królów  -

- h, cerkw i zapisane, a w niepraw ­
nych  ręk ach  obecnie się znajdujące, 
dn cerkw i w rócą. Cerkw ie i m ena - 
styry  ruskie nie m ogą być zam ienia­
ne na kościoły i k lasztory  łacińskie. 
Bractw i; w racają  pod juryzdykcję bi­
skupów. W  królew skich m iastach  i 
w łościach  w szystkie Cerkwie będą  
od biskupów zależą* i nabożeństw a

danie uw aża utrzym anie ładu i bez­
pieczeństw a publicznego. Policja jest 
u nas używ aną do najrozm aitszych  
czynności nic m ających  nic w spólne­
go z pow yiszem  jej zadaniem . M ini­
sterstw o Spraw  W ew nętrzn ych  w y­
dało cały  szereg  okólników  o odcią­
żeniu policji od w ykonyw ania wszel 
kiego rodzaju spraw  natury  admini- 
slracyjno-kancclaryjnej, jak: doręcza  
n i: osądów  w ładz adm inistracyjnych  
ściąganie grzyw ien sądow ych i admi 
nistracyjnych, d oręczan e pism z, s ą ­
dów O kręgow ego i A pelacyjnego  
stronom , k tó re  to czynności mogliby 
z całym  pow odzeniem  w ykonyw ać 
w oini S taro stw a, sądów  i M agistra­
tu

Dalej: udzielanie w szelkiego rodzą  
iu asyst przy ściąganiu podatków  se 
k w estrato ro m  czy  to skarbow ym , 
czy  m agistrackim , czy  akcyzow ym  i 
kom ornikom  sądow ym , k tó rzy  jedy-

Inwestycje wykonane w
od chwili powstania

W edług prow izorycznych  obliczeń  
dokonanych prz^z Wydiział Pow iato  
w y koszta inw estycji, uskutecznio - 
nych iprzez Samorządl w pow iecie pio 
trkow skim  od r. 1918 w ynoszą zł. 
2.037.391. Sum a ta  ¡cfochodzi z fundu 
szów w łasnych sam orządu 2  dotacji 
ze strony Pań stw a i z pożyczek.

Z funduszów w łasnych na inw esty­
cje S am orząd  w pow iecie w ydał w 
tym  okresie 1.722.078 zł.; z dotacji ze 
strony Pań stw a Sam orząd w ydał 
263.313  zł. i z pożyczek długoterm ino  
w ych 52 .000  zł.

Pow yżej w ym ienione inw estycje  
dokonane były przez Sam orząd P o ­
w iatow y i gminny.

P ró cz  te g o xdodać n a k ż y , iż inw e­
stycje te  dokonane były na drogach
i przy budowie szkół.

Sam orząd Pow iatow y w ciągu tego  
okresu tj. do 1 listopada 1927 r. w y­
budow ał 37 kim. dróg bitych i 25  wię

w nich tylko w edle woli w ładzy du­
chownej odpraw iać się będzie. Takie  
były układy Polski z Rusinami. Pol­
ska do granic posunęła szlachetność  
sw oją. I tych  układach w K rakow ie  
biskupi ruscy  zawiadom ili swoich  
djecezjan, poczem  12 czerw ca  1595 
r. zjechali się znowu w B rześciu , 
jjtSzie nie w yłączając Bałabana, bis - 
kufia lw ow skiego, upoważnili P o cie ­
ja i T erleckiego  do przedstaw ienia w 
Rzym ie punktów, ułożonych w B rześ  
d u  na zasadzie „by administracja sa­
kramentów i cały obrządek ruski po­
zostały  nietknięte i aby nie zmieaia- 
r.o go nigły41. Stolica A postolska  
p rzystała  na to  żądanie, w ięc 25  grud 
nia 1595 r. dopełnił się ak t Unji w 
Rzym ie przy ogłoszeniu bulli Klemen  
sa VIII Magnus Dominus et laudabi- 
lus nimis“. Po pow rocie Pocieja i 
T erleckiego  z Rzymu Zygmunt III, 
król, ogłosił o r $ J v u  do duchowień - 
stw a i narodu ruskiego, zw iastujące  
dokonanie Unji w Rzym ie i zapow ia­
dające sobór duchow ieństw a ruskie­
go do B rześcia  Litew skiego na dzień 
8 października 1596r. Na sobór b rze­
ski zjawili się m etropolita  kijowski

nie w w yjątkow ym  wp;adku mogli-by 
zażąd ać chw ilowej pom ocy policji.

D yżury nocne w instytucjach  jak: 
Bank P olsk i,P oczta  i T elegraf, U rząd  
Skarbow y —  za czasów  rosyjskiej o- 
kupacji n ależały  do w oźnych, k tó rzy  
uzbrojeni w broń zmieniali się kolej­
no, pełniąc straż  nad pow ierzonym  
im dobrem .

N astępnie placów ki przy ch orych  
w ięźniach, esk o rty  dla więźniów, do 
tts rcz a n y ch  na rozpraw y sądow e nie 
jednokrotnie z k rań ca  w k rań ce R ze  
czypospolitej winny bezwzględnie 
należeć do dozorców  w ięziennych.

I cóż dziwnego, że policja o tej li­
czebności, co  piotrkow ska, po odli - 
czeniu: dzielnicow ych, pracow ników  
kancelaryjnych, służby śledczej, urlo 
pow anych, chorych, po obsadzeniu  
kin i teatru  jest nieraz w kłopocie, 
jak obsadzić naw et główne ulice mia 
sta, cóż dopiero m ówić o peryferjach .

P rzez  K om isarjat piotrkow ski 
przew ija się kilkadziesiąt tysięcy  
spraw  rocznie —  co najlepiej św iad­
czy  o przeciążeniu  policji'.

F ozatem  należy dodać, że policja 
piotrkow ska nie posiacla środków  lo­
kom ocji, paócz jednej p ary  koni, bo • 
wiem jedyne istniejące auto jest p ry ­
w atną w łasnością Stow arzyszenia  
K ulturalno-O św iatow ego funkcjonar 

juszy P .P .
Policja nseza jest rów nież pozba­

w ioną jednego z najbardziej racjonal 
nych środków  śledczych —  psa poli- 
cyjnego.

Te braki m ogłoby uzup#łnić W oje  
w ództw o.

Tedy spraw a ca ła  przedstaw ia się 
jasno: policja m ogłaby jedynie w ów ­
czas sam odzielnie pow iększyć dozór 
nad bezpieczeństw em  publicznem  m. 
P iotrk ow a, gdyby W ojew ództw o  
zw iększyło jej cyfrę.

Nadz.ieie te należą do przyszłości, 
jedntk. dobra wrola poszczególnych  
U rzędów  ma tu już szerokie pole do 
działania.

Stefanja Oppeln - Bronikowska.

'Ł  p o w iatu .
powiecie piotrkowskim
Państwa Polskiego.
kszych m ostów . Gminy w iejskie wr 
tym  sam ym  czasie w ybudow ały 65  
kim. dróg bitych i 163 m osty.

Sam orząd Pow iatow y wybudow ał 
t r 2,y gm achy szkolne, a  m ianow icie: 
w « W ronikow ie, Longinów ce i Księż 
nej. Do w ykończenia znajdują się jesz 
cze  trzy  gm achy, a m ianow icie: w Ga 
zomi, Żłobnicy i Rogow cu.

Szkoła w Żłobnicy w roku bieżą­
cym  zostanie już całkow icie w ykoń­
czoną.

Gminy i G rom ady W iejskie w o - 
kresie tym  w ybudow ały 19 budynk. 
dla szkół pow szechnycn. P rzeciętn y  
koszt budowy każdego z tych  dom - 
i-.ów dla szkół w ynosi 5 tys. złotych.

W  najbliższym czasie W o jew ód z­
two przystępuje do opracow ania  
program u robót inw estycyjnych na 

najbliższy okres i jednocześnie zwria 
c a  się do Skarbu P aństw a o udziele­
nie na ten cel poważnej pożyczki.

Rahozia', biskupi: łucki —  T erleck i, 
piński —  Hohol, chełm ski— Zbirujski 
w łodzim ierski —  Pociej, archim an - 
dryci: bracław ski, ław ryszew ski i 
miński, k tórzy  byli za U nją; ipiolscy 
delegaci papiescy : Solikowski, a rc y ­
biskup lwowski, M aciejow ski, biskup 
łucki, Gonuą liński, biskup chełm ski i 
teologow ie: Skarga, R abe, L a tern a  i 
Nahaj. Zasiadali też i pełnom ocnicy  
k rólew scy, Mikołaj książę Radziw iłł, 
hetm an, Lew Sapieha, k anclerz i Dy 
m itr C halecki, podskarbi w ielkolitew  
ski dla p rzestrzegania porządku. 
D zieło tak  chw alebne jedności K oś­
ciołów  chciał zepsuć K onstanty  ksią 
że O strogski, pyszny m ożnow ladca, 
którem u M elecy Pigas przyw iózł list 
zachęcający do trw ania w uporze  
przeciw  jedności z K ościołem  R zym ­
skim. List ten był od p atrjarch y  a le ­
ksandryjskiego, a nie od carog rod z­
kiego, gdyż w wym czasie nikogo po 
śm ierci Jerem jasza  na stolicy p atrjar  
szej nic było. T ak ąż zach ętę  daw ał 
księciu O strogskiem u ustnie proto  - 
syngiel NŁcefor, przybyły na Rus, u- 
powai.niwszy si",!>'e być zastęp cą  
p atrjarch y. W szystkich  środków  uży



Dtialalnoić newel Uadi? Nieiskiei 
w B e łch a to w ie .

W  ubiegłą niedzielę odbyło się w 
B ełch atow ie pierw sze zebranie nowo 
w ybranej R ady Miejskiej, w skład  
której weszli z listy Zjednoczenia  
C hrześcijańskiego: ks, dziekan J s i ń -  
sH , Ludwik T ruszke, wł. do; a, J ó ­
zef Falkoński, kupiec; Ja n  Koi nn. ; -  
ski, w ł.dom u; Adolf O berm an, tk acz ; 
St. M iller, kierow nik szkoły pow sz,; 
Krzysz/tof Zabierz, tk acz ; z listy P. 
I ' S .  p raw icy: Boi. Paw elczyk  tkacz; 
Ad. R yglew ski, tk acz ; Tom . K raw ­
czyk, tkacz ; C zesław  H uzar, k ierow ­
nik K asy C horych; B olesław  Skibiń­
ski, tk acz ; z listy P .P .S . lew icy: Ja n  
Piotrow ski, Ali. Brandt, Ja n  Kubicki 
Ilersz  G oldberg, tk acze ; z listy Bun- 
du: Zelm an Pudłowski, robotnik i 
Sziyja Żarski, fotografista; z listy Po- 
alej-sjon: Chaim Kalm an, sto larz; z li 
sty  M anuel - Israel: Szulem Feld,

tk acz i Szlam a M uszkat, buchalter; 
z listy rzem ieślników  żydow skich; 
Szmul Jakubow icz, fryzjer, W olf Ro- 
i,encwajg, kam asznik, A ro n  Lieber- 
man, kupiec.

N a posiedzeniu tem m iały być prze 
prow adzone w ybory burm istrza i ław  
ników, jednak zadanie to nie zosta­
ło uskutecznione, poniew aż w iększa 
część radnych oddała białe kartki z 
nielicznych głosów najw iększą ilość 
otrzym ał b. w. burm istrz M iałkie - 
wicz.

Na posiedzeniu tem miał miejsce 
niesłychany fakt: radni Jakubow icz  
i / arski  próbow ali odczy-.ió d ' k l a  - 
rację stronnictw  w spraw ach  miej - 
ł-kkh w języku żydow skim . P r/ew od  
nk.ząc.y oczyw iście natychm iast ode­
brał im głos.
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K R O N I K A
Dzli: Teodora i Erasta 
Jutro: Andrzaja z Awel. 
Wschód sloúca: g. 6.25. 
Zachód; g. 4.09.

O góln a.
4 miliardy eł. pciągnie za sobą upo­
rządkowani* szkolnictwa powszechn.

Jak i bezm iar w ysiłku czek a w naj 
bliższych latach  szkolnictw o pow - 
szechne, o tem  św iadczą poniżej 
pr/.ytoczone cyfry, zaczerpnięte u 
źródeł oficjalnych.

1935-6 rok szkolny, w łaśnie ów kul 
ininaeyjny m om ent, w którym  liczba 
dzieci, podlegająca przym usowem u  
nauczaniu, osiągnie cyfrę 5 miljonów  
200 tys., pociąga /a  sobą koniecz - 
ność rozbudow y lokali szkolnych.

Przy obciążeniu 44 uczniów na jed 
ną izbę lekcyjną, znajdzie potrzeba  
w ybudow ania 73.337 now ych izb! 
Stanow i to w ydatek bezm ała 4 mil- 
jardy! ^

Nie łudźmy się, w ydatek  ten lak  
czy owak nas czek a.

Jed n orazow o —  rzecz  p rosta  —  
tem u nie podołam y.

Najbliższe jednak lata winny przy  
aieść niezw ykle intensyw ną dzałal 
ność w tym  kerunku zarów no samo 
rządów  miejskich, jak i wiejskich.

Rząd, ściślej departam ent szkolni­
ctw a pow szechnego, w ykonał w tej 
dziedzinie tak zdum iew ający ogrom  
p racy  statystyczn ej, jaką poszcizycić 
m ogłyby się czołow e pańsw a Eu ro  -
sty.

PODATEK MAJĄTKOWY.
14 listopada upływa termin płatności 

pierwszej połowy raty.
W  na ¿ch od zący  y/f c ie k  upływ a  

tc-.min w yznaczony pczSi  Min. bka • 
b i dla płacenia pi>;iws?ej p o ło v y  ra -  
tv. ustalonej specTlner-. r o z K i z ą  - 
dzeniem Min. Skarbu na poczet po - 
datku m ajątkow ego w w ys-ki ści P.8 
pt cc .  w artości m ajątku, usta!oi:ej 
P'.-:y w ym iarze te<,|j podatku na ]>-d-

siu vie rozporządzenia cii) i :stawv o 
podatku m ajątkow ym  z dnia 11 sierp 
nia 1923 roku.

W ładze skarbow e otrzym ały już 
szczegółow e instrukcje d oty czące  po 
boru, ściągania i egzekucji połow y ra  
ty podatku m ajątkow ego. Ja k  wyni­
ka z tych zarządzeń —  obowiązują - 
cy zazw yczaj przy w płacaniu podat­
ków czternastodniow y term in ulgo - 
wy, w ciągu którego płatnicy  mają 
m ożność płacUtiia odnośnych należ - 
ności podatkow ych jeszcze bez odse­
tek za zw łokę —  nie będzie miał za­
stosow ania przy poborze tej raty .

Egzekutorzy podatkow i rozpoczną  
z polecenia w ładz skarbow ych  już w 
następnym  dniu (16 b.m.) jak najener 
giczniejszą akcję  egzekucyjną celem  
ściągnięcia nieuisz.czonych w tym  ter  
minie kw ot łącznie z karam i za zwło* 
kę w w ysokości 2 proc. m iesięcznie  
oraz w szelkism i kosztam i egzekucyj 
nemi.

W A L K A  Z Ż E B R A C T W E M .
U staw a o zw alczaniu żeb ractw a  

będzie ogłoszona nia m ocy pełnom oc­
nictw , udzielonych rządow i. O parta  
jest na na sum iennych studjach za - 
równo historycznych, jak ustaw  naj­
now szych. M ater{3'ł, zebrany w tej 
m ierze, dołączono do projektu usta­
wy, jako uzasadnienie proponow a - 
nych zarządz/eń. Z danych historycz- 
lycli w ynika, iż z plagą żeb ractw a i 

w łóczęgostw a w  P olsce rozp oczęto  
w alkę już przed 5 w iekam i, jednak­
że d otychczas z różnorodnych przy­
czyn nie udało się zagadnienia p 
w yższego uregulow ać skuteczni?.

O CH RO N A  L A P R Y W A T -  
N iT v ii .

Stosow nie do obow iązujących  
przepisów  o zagospodarow aniu la - 
sów, nie stanow iących w łasności pań 
stw a, praw o do orzekania czy  lasy  
te podlegają o ch ronie,.czy  też nie, jak 
rów nież upow ażnienie na zmianę u- 
praw y li:śnej na inny rodzaj użytko­
w ania, należy do w ojewodów . O rze­
czenie p, w ojewody winno być po - 
przedzone dokładnem  zbadaniem  
spraw y na miejscu.

„JU R Y SP R U D E N C JA ".

W W arszawie pow stało przy ul. Siennej 
30 biuru „Jurysprudencja". Ma ono na celu 
załatw ianie —  za stosunkowo niską opłatą 
—  wszelkich czynności w biurach rządowych 
przynaglanie, udzielanie wyjaśnień itp. Miesz 
kańcy pi r.wincji, dla których przyjazd do 
stolicy jest połączony ze stratą czasu i z 
kosztami, odczuwali brak takiej instytucji i 
wiadomość o jej powstaniu, napewno przyj­
mą z zadowoleniem.

«Łódzka.
CENY ŚWIADECTW PRZEMYSŁO­

WYCH NA ROK 1928.
Ceny św iadectw  ¡przem ysłowych  

na rok 1928, k tó ry ch  sprzedaż rozpo­
cznie się w połowie b.m. będą nieco  
w yższe, niż w roku ubiegłym. D odat­
ki kom unalne w ynosić będą 30 proc. 
ceny patentu , a opróciz tego pobie - 
ran c będą dodatki na rzecz  Izb Hand 
low o-Przem ysł nvycli, niezależnie od 
1(- p io c. dodatki: od podatków .

T o m a sz o w sk a .
f -CIO LECIE ODZYSKANIA NIE­

PODLEGŁOŚCI.
W zw iązku z nadichodzcą 9 -tą  ro cz  

nicą odzyskania' N iepodległości w dn 
11 listoopada 1918 r., został utw o - 
rzony z inicjatyw y p. prez. Adam  - 
skiego kom itet obchodu tego św ięta, 
drogiego sercu  każdego obyw atela  
Polski.

W  dniu 11 b.m. w szystkie szkoły i 
urzędy będą nieczynne. Poniew aż  
}; st to św ięto narodow e należałoby  
zarządzić całodzienne zam knięcie  
sklepów . Pożądanem  by było rów  - 
nież, aby w dniu tym obyw atele jak- 
najładniej udekorow ali w szystkie  
domy.

Ja k  się dowiadujemy K om endy P. 
P. w ojewódzkie i pow iatow e urzą - 
dzają w dniu tym  biegi sztafetow e, 
k tó ry ch  uczesnicy d oręczą M arszał­
kowi Piłsudskiem u adresy .

Praw dopodobnie i K om enda P .P . 
w Tom aszow ie wydeleguje do w zię­
cia. udziału w sztafecie 2-ch  funkcjo­
nariuszy.

K ażdy z uczestników  winien prze­
biec (i to w pełnym  rynsztunku 3 ki­
lom etry w m axim um  20 minut.

O GÓ LNE Z E B R A N IE  T.O .S.O .
Cnegdaj odbyło się Ogólne Z eb ra­

nie członków  Tom aszow skiej O chot­
niczej S traży  Ogniowej.

W  zw iązku z ustąpieniem  ze s ta ­
nowiska kom endanta S traży  p. E . 
K lingera, kom endantem  został wy -

brany p. Paw eł A lfred  Muller (cz|°; 
nek Zarządu). N astąpiły również1 
zmiany w Zarządzie T.O .S.O . Z za­
rządu w ystąpili p.p. O. Knothe, '  
D uchow ski, A M uller (obecny k° ' 
m endant) oraz M. Jakubow ski; “Jj 
Zarządu weszli p/fi. D yr. Hertz, 
Szeps, E . Klinger, oraz A . Szulc.

SŁONINA I MĄKA STANIAŁ^
Komisja Cennikow a na posiedź ' 

niach w dn. 6 i‘ 7-go b.m. w Magis'lJ 
cie ustaliła now y cennik, w ktoryri! 
cenę mąki pszennej ybn. ijn o  w ûr 
cie z 87 gr. na 78 gr., or<iZ w detalu1 
8S gr. na 86 gr.; cenę wieprzowiny1 
3 zł 30 gr. na 3 zł. ¡0  gr.: cenę ^p.’ 
:uny z 4 zł. 50 gr. n i 4 z.ł Odpowif“ 
r ;o  ( bniżono rów nież i < . ny na p(,z,)' 
stałe wędliny.

P ro sząc  o wsparcie skradł 20 z*\
Rajnhold M encel, zam. w Pabj&JjT 

cacli, przyjechał „za chlebem “ do 
m.3szowa. Z ch.\rakteru swego ż* 
brackiego zaw odu odw iedzał mi't5Zf 
kania w centrum  m iasta, p ro s/4 : j 
w spom ożenie. L ecz  nietylko ż*J ja* ’ 
mużny nie otrzym yw ał, wymawia® 
mu jeszcze, że zdrów  i silny nie * s ' 
dzi się żeb rać. T oteż M encel P°ri j  
cił niegościnne centrum  i przeni# 
teren  operacji na K arpaty. Tam P° 
wiodło mu się leipliej....

Gdy bowiem w m ieszkaniu  
Skrzypczyk, zam. przy ul. Karp®' 
30, nie zastał nikogo, ściągnął z , 
cej na stole torebki 20  zł. Zarżą“®1 
ny za M enelem , przez Skrzypek  
kow ą i jej sąsiada Lyszkow iczii, P.0 
cig, dał zadaw alające rezultaty. 
cla odnaleziono w restau racji na _ 
Kościuszki, pijącego za „ciężko  
p racow any grosz" w ódkę. ZnaleZltj 
no przy nim jedynie 17 zł., gdyż 3 * '  
zdąrzył już przepić.

N ieuczciw ego żeb rak a areszto^  
no i przesłano do dyspozycji 
Pokoju w miejstciu.

TAJEMNICZY KUFER.
Żołnierze ćw iczący  na s t r z e l ^  

koło t. zw., „sadzanek“ spostr*1**, 
ukryty w k rzak ach  kufer. Zaciek®, 
wieni tajem niczym  kufrem, otwor.̂ ( 
li go. W ew n ątrz  sjtostrz.egli r<j*J. 
części garderoby męskiej i dian***1.?. 
Lom yśliw szy się, zresztą  słus**'1 ' 
że kufer pochodzi z kradzieży' 1
BOT»iin»H*95awoi«iSBai

SK R A D ZIO N E Z O ST A ŁO  ŚWIA­
D EC T W O  SZK O LN E, w y d a rł {  

sierpniu 1927 r. przez GimnazjunJ , 
alne w Tom aszow ie M azow. na ^  
Tadeusza Wieteski.

Aleja

PLAC

wiador 
lotnie 
czyk z 
został 
'Iziony 
ferder 
k. ogć 
^yko\ 
fer z 1 
do nie 
iwkże 
żuterji 

Doc

W d) 
"Głosu 
Nr. 2, , 
dziowsł 
trkowia 
halnie
Koí\’fe 

<
VC' d

Poł. vv
r°2p0C2
c ? e n i a

^  c ' '  w z i (

S  krewił
s  Zes s -I?2-c

W-Prez 
^ltlsP. J, 

sęlicki,
S  ,Lilpr'P" 
5® °Wski, 
H dyr. pi

'̂otrcv,

K ^ 'i kc 
Sterczu 

Ö dyr. Tr

EKsasæaasses. nffmw i i iw mbsmbhbbb
Sala T eatru  »MODERN« w T om aszow ie M azowieckim ul. P i l i e z ^

§

iii

U k ra iń s k i  T e a t r  N a d d n ie p r z a ń s k i
pod dyrekcją OLGI M ITKIEW ICZ i N. B O ]K O

W e  ś r o d ę  d n ia  9 l i s t o p a p a  r. b. ,

„Oj, ne hody Hryczu na weczerynW
_______________ ___Operetka w 5 ciu akiach — z paryskiego.

Tance narodowe — między innemi —  KOZAK.
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W łasna dekoracje i oryginalna orkiestra. 
4 —do 1 zł 
8-ej wi8cz.

Bilety w csnie
4 - d o  1 zł do nabycia ód gedz. 5 aj w kasie »Modernu«. ^Początek" o’i0Â'

Reżyser: p. BURfcA

w ano do zerw ania Unji. Na stronę  
O strogskiego przeszli Bałabau, w ła­
dyka lwowski i K opystoński prze - 
myski. Po wielu trudnościach, akt 
połączenia K ościołów  Ruskiego z 
Rzym skim  został odczytany dnia 9

Saździernika 1596 r. w cerkw i św. 
likołaja ¡przez H erm ogena arcybis -• 

kupa połockiego i przyjęty przez  
obecnych, poczem  B ałaban  i' K opy -  
steński złożeni zostali zi biskupstwa. 
O strogski ze swoimi protestow ali, a 
N icefor zaś w ystosow ał okólnik do 
duchow ieństw a ruski'ego, by się nie 
poddaw ało, lecz stojąc przy p atrjar-  
sze w ybrało sobie innych, biskupów  
i ^metropolitę. Zuchw ałe to w ystąpię  
aie ¡plrotosyngla przeciw  uchw ałom  
synodu (soboru) i praw odaw stw u  
krajow em u spow odow ało rozkaz kró  
lew ski aresztow ania go. Uwolniono 
go, a gdy znowu począł burzyć, osą­
dzono go na sejmie 1597 r. na w ię­
zienie w M albórgu, gdzie żyidie za­
kończył. K siąże O strogski um arł 
dnia 21 m arca  1608 r., ale doczekał 
się tego, że synow ie jego Janusz i 
Ą l#ks*«dbr zostali katolikam i i »b-

rządek ruski porzucili,
Unja, ogłoszona' w B rześciu , nie 

w ielki czyniła postęp i nie przynio­
sła spodziew anych skutków . Po  
śm ierci R ahozy w stąpił na stolicę  
m etropolitalną w  Kijowie H ippacy  
Pociej r. 1598, a po Pocieju W elja- 
min Rutski, gorliw y obrońaa -wiary  
św iętej, 1612 r. Ci m etropolici, milno 
gorliw ości swej, nie zdołali zi3|p<ano- 
w ać nad uporem  ciem nego ducho­
w ieństw a i luclu, k tó ry  jedność z Ko 
ściołem  spraw ą czartow rską nazy - 
w ał. Podniecał ducha niezgody w  na 
rodziie ruskim oszust Teofan, który  
się za p atrjarch ę A leksandrji poda­
w ał, chociaż naw et kapłanem  nie 
był, a p atrjarch ą zaś wtedły był So- 
fronii. Dawniejsi pisarze tw ierdzą, 
że Teofan podaw ał się za p atrjar - 
chę jerozolim skiego: to  zaś jest rze  
p ą  pew ną, iż w tym  czasie stolicą  
jerozolim ską Sofronii, w A leksan - 
drji m ieszkający, spraw ow ał. (Kule­
sza. W iara  Praw osław na str. 222.)
^ Przybyw szy do Kijow a r. 1617, 
Teofan, Rutskiego z m etropolji zło­
żył, a na j»go m iejsce mwłropolitę

kijowskim i kaliskim Jo b a  B o rck ie-  
go naznaczył. Rów nież naznaczył: 
w ładyką lwowskim A bram ow icza, 
połockim  M ielecego Sm otrickiego, 
przem yskim  Izaaka Boryszkow icza, 
łuckim  P aw ła Puzynę, pińskim S acy  
di1 Stagońskiego. T ych ruskich bis­
kupów, w yśw ięconych i naznaczo - 
nych przez Teofana, podającego się 
za p atrjarch ę Aleksandrji, rząd  k r ó ­
la polskiego nie uzlnał, .ale lud zba­
łam ucony chci’ał ich m ieć swymi pa 
sterzam i. Od tego też czasu djecez- 
je Rusi polskiej po dlwóch m iały  
w ładyków , a m ianow icie: jeden był 
dla ludu, trzym ająoago się jedności 
z Rzym em , a drugi dla ludu w od- 
szczepieństw ie będącego. R ozp o czę­
ła się w alk a jednych z drugimi o 
praw a, domy, dochody i św iątynie, 
a kto był m ocniejszy, ten był lep­
szy. Złączonych z K ościołem  Rzym ­
skim nazyw ano Unitam i’, ia( z p rze­
ciwnej strony, czyli żyjącym  w od- 
szczepieństw ie dawano nazwę Dyzu- 
nitów. W  tych cziasach Ruś ciem na  
dyzunicka dopuszczała się wielu  
m iejscach dzikiej srogośei. Dnia 12

listopada 1623 roku poległ śmicfC, 
m ęczeńską arcybiskup połocki 
Jó z a fa t K uncew icz. U życie siły .. 
zaprow adam ia' jedności nie przy”'* 
sło korzyści, ow szem  w ięcej j®*?^ 
um ysły się rozjątrzały . C h ci^  
użyć łagodniejszych środków , ale j  
w ięcej jeszcze szkodziły. Zyg0^  
III r. 1629 zw ołał duchowieństwo . 
fkie na sobor do Lw ow a, lecz tu. 
czba i upór odstępnych prz 
Zjednoczonym  biskupom i kapł31*^ 
zam knięto w szystkie cierkwie W 
m ieście i pozw olono im odpra^. 
nabożeństw a tylko w kościołach  
cińskich, Sobór sip^łzł na Id czic{ 
(K odex A rchiv . Leopol. Zimoro^'*., 
M. S. p. 121.). W róc'ono znów . 
przym usu, ale chw fejność rządu { } 
zuchw aliła ciem ną ludność, kt } 
pow stała prłUtciw niemu uzbrój0^  
Opis klęsk, wynikłych z tego, że ¡¡i 
lacy  pozwalali działać w Polsce * } 
nym przybłędom , podającym  s^ .ty 
patrjar chów, należy dk) dziejów * .. 
jowych, sm utnie zapisanych na  ̂
tach historji.

O. Alisas Jędrzej»’̂ *^’
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«Głô  Trybunalski

T E A T R
, O D E O N “

Piotrków,
''lei»  3 - 2 0  M aja 11.

k i n o - t e a t r

»APOLLO

Od śro d y  dnia 9 listopada i dni n astęp n . Od ś rody  
IjaSjgP R e w e la c y jn y  arcyfilm p rod u k cji k ra jo w e j ^

M A R T W Y  W Ę Z E Ł “
( C Z Ł O W I E K  B E Z  R Ą K )
Wielki dramat życiowo-sensacyjny

»
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W i e l k i  p o d w ó j n y  p r o g r a m  (14 a k t ó w  r a z e m )  p. t.
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20 » ^-'adomili o pow yższem  policję. I o
>abja°i' » lo tn ie  okazało się, że Jó zefie  S trzel
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Dramat życiowy w 8 wielkich aktach.
W  rolach głównych. L i i i  D a g o w e r ,  K e n ia  D e s n i ,  A l f r e d  

A b e l ,  Ł u c y  M a n n h e im ,  R u d o l f  K le in -R o g g e .
NAD P R O G 8A N ! 3 E J  D R O G A  M 1 Ł O S C  dramat w 6 aktach, 

w roli głównej M a i l e  M a d y s ,

Czyk zam. przy PI. N arutow icza 3, 
postał podazas jej nieobecności skra  
dziony z m ieszkania kufer z bieliznąmi-ts* j u«ony z m ieszkam a k uter z bielizną 

osM’: f' u £arderobą, 160 zł. gotów ki i b iżuter­
ia  ĵ  ' S ogólnej w arto ści 450  zł. S trzel -
iawiaDl1 £ bykowa poznała, że znaleziony ku- 
ic  ^  *! j  z. bielizną i garderobą, należał 

por*u 
rzeni^5 
am ^

\
, Mart *
<arpat!

z IS
x t K &  '

w
PI.

niej i został jej skradziony. Je d -  
^-kże w kufrze ani gotów ki, ani bi- 
Zuterji już nje było.

Dochodzenie w  toku.

P i o t r k o w s k a .

D Z ISIE JSZ E  ZEBRAN IE.
dzisiejszym w lokalu redakcji
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W dniu (
"Głosu Trybunalskiego' przy ul. Legjonów 

2. odbędzie się posiedzenie komitetu SęNr
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S z,i>wskiego konkursu na najpiękniejszą pio 
S  wkowiankę. Posiedzenie rozpocznie się punk 
J  halnie o godzinie 7-e j Wieczorem.

£  K o n f e r e n c j a  w  s p r a w i e  o b c h o d u  
W ŚW IĘ T A  11 L ISTO PA D A

’’ driu wczo.ajszyin o godzinie 6 -e, po 
 ̂ P°Ł w gabinecie p. starosty Kaczyńskiego 
r°zPoczęła się konferencja w sprawie ucz- 
c?enia święta 1 1 -go listopada. W konferen- 

N  I"11 Wzięli udział pp.: Nacz. Bujr.icki, dyr. Bu
S  arew M iii
S  Zes s
V  Choman, poseł Fijałkow ski, dyrektor
JS^ rzędzielski, ks. prob. cerkw i Karpowicz, 

^-Prezydent Hudec, dyr. Kołaczkow ski, 
Jv'nsp. Jasiński, ks. Otto Har, proboszcz ewan 

Sęlicki, skarbnik Kasy Skarb , Lamek, dyr. 
S .  ,^P°Pi, dyr. M agiera, komendant pow. Mań 

 ̂ _°Wski, dyr. Perczyński, nacz. Podmunicki, 
Vr. P etra jtys, dyr. Przepieść, nacz. Poczty 
’otrowicz, ks. prałat Szabelski, dyr. S^aw- 

ski, komendant

afewicz, prezes kupców Banaszewski, pre 
0. Cybulski, insp, Chomięcki, prezes

OUz
ro W
ró#1? v

• R8 K  S komendant PKU, Spławińs 
5  terczula, przedst, gminy żyd. 

n a r̂- Trzcińska, nacz. Szafnicki,

o r f g 1 
URfcfl

■cii

S,V^

C & Ą
ale '

:V á<¡
stwo j. 
:z *,ł

Spław iński , major 
S ilberstcin

^  «•* irzcmsKa, nacz. ozaiu^M , prok. Ziem 
^  ski, dyr. Zygmański

konferencja pod przewodnictwem p. sta- 
1<)sty Kaczyńskiego uchwaliła następujący 

obchodu uroczystości: w dniu 1 0  bm. 
S 0 godz. 6 -ej wieczorem capstrzyk, w do.

1  ̂ b. m. o godzinie 8 -ej łie jnał z wieży 
°ścioła Bernardyńskiego, uroczyste nabo - 

| *efistwo w kościołach wszystkich wyznań 
*0<̂ godz. 1 0 -ej rano, o godz. 1 1 -ej defilada 
^ której wezmą udział: wojsko, poiicja, 
t ogniowa i więzienna, organizacje .

młodzież szkolna; od g, 3 —  5 kon ccit 
°rkiestr; o godz. 7 -e j wieczorem A kadcm ja 

^   ̂ Hali Targowej; od g. 6  —  9 miasto ma 
uiluminowane. 

komitetu wykonawczego wybrani zo- 
^  ^ U* s âros â Kaczyński, ks. prałat wzabcl- 
^,4 ? *• major Sterczula, prezes dr. P ró cn iik , i 

^  ^ er* kom Giziński. Organizacja Akademii 
°ftała powierzoną pp.: dyrektorowi Vjrrzę- 

Oskiem u, w,-prezydentowi Hudecowi i 
^  ?rt=esowi Próchnikowi. K onferencję zam - 

n,ęlo o godz. 8 -e j wieczorem, przyczem ko 
ltet wykonawczy ma jeszcze obradować 

«niu dzisiejszym.
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Likw idacja zakładu Żamikówny i Hermań- 
skiej.

Istn ie jący  w P iotrkow ie za przejazdem 
kolejowym przy ulicy K aliskiej zakład Żar- 
nikówny i Hermańskiej, a nazwany przez 
w łaścicielki .,S ierocińcem ", zostanie nieba­
wem zlikwidowany. S zczeŹóły podamy 
w krótce.

IN SP E K C JA  ELEK TRO W N I PIO TR K O W  - 
S K IE J .

W dniu dzisiejszym przybywa do Piotrko 
wa kierow nik referatu elektrycznego O krę­
gowej D yrekcji Robót Publicznych w Łodzi 
inż. T eo d o r Szyszko w celu dokonania w 
P iotrkow ie inspekcji Elektrow ni P iotrkow ­
skiej, Inż. Teodor Szyszko zabawi w Piotr 
kowie jedynie przez dzień dzisiejszy, przy­
czem od godz. 12-ej do 14-cj przyjmować 
będzie w biurze starostw a (pokój Nr. 3, I 
piętro) zainteresow anych odbiorców prądu 
z Elektrow ni piotrkow skiej w celu umożli - 
wienia im ewentualnego zgłoszenia zażaleń 
z tytułu otrzymania przez Zakład E lektrycz 
ny K oncesji rządowej, która ma mu być 
w krótce udzieloną.

„M A RTW Y  W Ę Z E Ł " w „ODEONIE1.

W  dniu dzisiejszym na ekranie kina tI0 -  
deon“ ujrzymy rew elacyjny film produkcji 
krajow ej pt. „Martwy W ęzeł' (Człowiek bez 
rąk). J e s t  to film wystawiany obecnie z 
wielkiem powodzeniem w kinach warszaw­
skich, Scenariusz “ łożył Ireneusz Zyberk - 
P later, reżyserow ał Kaz. Czyński. W ro -  
lach głównych — perły ekranu polskiego: 
Junosza Stępow ski i inni.

K T O  ZNALAZŁ?
W  tych dniach zmnieściliśmy ogło­

szenie o zagubieniu ró żań ca.—  Jak iś  
różan iec przyniesiono nam ; w ezw a-

wnmfargiłgeaiaacaga

NA SC EN IE! NA S C E N IE!
¡B6SF W y stę p y  artystów  w arszaw skich  w

p. O R LI CZ ś p i e w  p . O R L I C Z  
humor p. M f t S S f t L S K  &  humor 

F E  A  L O R I  t a n i e c F E A L O R I
HUMOR! Na sce n ie ! Ś P IE W !
Tajemnice Fakirów Indyjskich Jogów Człowiek bez kości!
II. T R I O  B A S I  S . H! 
Artystka opery warszawskiej Arje! Rom asne cygańskie.
III. I -  J Ę D R Z E J E W S K A .  HI 

Pamiętnik Witosa! Lubię damskie towarzystwo!
W e własnym reper., humor.-piosen. Ł. C H O D Z IC K I .

W ALN E ZGROMADZENIE.

Tow arzystw o Opieki nad Zwierzę tam- Od 
dział w Piotrkow ie odbędzie się w sobotę 
dnia 1 2  listopada o godz. 18-ej w sali posie­
dzeń Rady M iejskiej z następującym po -  
rządkiem dziennym:

1) sprawozdanie Komisji Rewizyjnej,
2) sprawozdanie Zarządu
3) wybór nowego Zarządu
4 ) wnioski i interpelacje . 12049

liśmy p rzeto  w łaścicielk ę do zgłosze­
nia się do adm inistracji G łosu T ryb . 
celem  odbioru zguby. N iestety , ok a­
zało się, że przyniesiono nam  nie ten  
różaniec, o k tórym  w  danym  w ypad­
ku chodziło.. Dlatfego ogłoszenie po­
w tarzam y, jednocześnie apelując na  
tem  miejsictu do znalazcy  drugiego ró  
żańca, aby zech ciał go odnieść dlo na 
szej adm inistracji. R óżan iec zgubiła, 
idąc ulicą S łow ackiego (K aliską), 
pew na bardzo uboga staruszka1, a kto  
jej go odniesie, o tego zdrow ie uszczę  
śliw. kobieta będzie się do B oga go­
rąco  modliła.

A  w ięc —  czek am y na różaniec.

KOM UNIKAT.

W miesiącu listopadzie płatne są w Kasie 
M iejskiej m. Piotrkow a:

1 ) podatek państwowy od nieruchomości 
zo III kwr-.rtał rb. wraz z dodatkiem komu­
nalnym,

2) podatek od lokali za 4-ty kw artał rb.

3 ) podatek państwowy i komunalny od pla 
cćw  niezabudowanych za 4 -ty kw artał rb.

4 ) opłaty specjalne na budowę i utrzyma­
nie dróg w 1927 r. II-ga  rata.

5 ) podatki i opłaty, których terminy p łat­
ności, oznaczone nakazami płatniczymi, przy 
padają na miesiąc listopad.

W  celu zlikwidowania zaległości podatko 
wych za ubiegłe okresy M agistrat przystą­
pił do wzmożonej egzekucji. Ponieważ egze 
kucja powoduje wysokie koszta, winien każ 
dy płatnik, zalegający z opłatą podatków, 
w płacić zaległość w jak najkrótszym cza - 
sie. 12046
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cVklu tradycyj polskich.

Listopad.
-.»a -  ^  lasach w ciąż szumi deszcz spa- 

£  p lą cy ch  zeschłych liści; dnia i ciep- 
ca ubywa co ra z  w ięcej, a pow ietrze  
°(y ? bardziej staje się wilgotnem . 

s po cały ch  dniach wyje, świ-
k-C?-y ’ ^ czy< a tyl*2 sm utku, tyle ja - 

^  s le!ś rzew ności brzmi w tycłi odgło- 
j â h, żz fantazja ludu przypisuje ow e  

i duszom czyśćcow ym , skarżącym  
sś ^  m ęki i o w estchnienie do Boga  
1  k oszącym .

A  1 krajobraz posępny, dziki o tej po 
^  ?e' niebo się zasnuw a ołowianemi 

«muratni, słońce rzadko kiedy mrug 
'e / ł ° t ą  rzęsą , atm osfera ciężk a po- 
ażnie ludzi nastraja. Dla m yśliw e- 

roboty w bród; poluje się w tedy  
?  r °zm aitą  zw ierzynę. Ongi ipod ko- 
Iec m iesiąca ubijano żubry; są one

w tedy najokazalsze —  miają róg lśnią 
cy, kędziory na łbie niby utrefione, 
brodę i grzyw ę odrosłe, kędzierzaw e  
M ięso tego, dziś do osobliw ości na -  
leżącego zw ierza, jadano tylko solo­
ne, a sk ó ra  zaw sze była w  wielkiej 
cenie. N aw et rogi użytkow ano, w yra  
biając z, nich puhary, k tórych  używ a­
li nietylko bogatsi, ale naw et m agna­
ci i królow ie.

Gdiy żubra położono, zdejm owano  
zeń skórę, w ypraw iając ją natych_ - 
m iast otrębam i i kw asem , aby nie 
tw ard ła  od w iatru  i urządzano z niej 
rydw an. Ŵ  tym  celu  wyjm ow ano  
mózg, pozostaw iając zresztą  łeb i ro ­
gi, a  naw et ra c ic e ; do ra c ic  p rzy p ra­
w iano szpongi i niemi przytw ierdzano  
skórę do w ozu; na takim  rydw anie, 
ciągniętym  dzielnym, najmniej czte  

rokonnym  zaprzęgiem , p ow racał z 
polow ania ten  z m yśliw ych, którem u  
udało się żubra ustrzelić.

Je ż e li nie było grudy ani śniegu w 
październiku, na Szym ona i Ju d ę , to  
myśliwi spodziew ali się, że W szy scy  
Święci na białym  przyjadą koniu i w e  
wigilję św. H ub erta pierw sze- łow y  
w ypraw ią. Je ż e li zaś i p atron  m yśli­
w ych nie dopisze, szaruga jesienna 
p otrw ać m oże aż do św. A d rz e p .

Dzień św . H uberta dzieli w łaściw y  
rok m yśliw ski na dwie rów ne częś­
ci; głównie polow anie na p tactw o  za­
czyna się w  czerw cu  około św. Ja n a , 
a wszelkie łow y koń czą się około  
św . K azim ierza. M yśliw y w ięc liczy  
sobie szesnaście tygodni polow ania 
przed św. H ubertem  i tyleż po tym  
dniu. Dawniej ściśle tego rygoru  prze  
strzegano m ów iąc:

,.Św ięty H ubert tak  długo 
d ary  będzie daw ał,

Pokąd! w pośrodku pory  
i ów bedzie staw ał“ .

O b w i e s z c z e n i e

Sekw estrator Urzędu Skarbow ego pod. i 
opł. skar. w Piotrkow ie podaje do publicz­
nej wiadomości, że na pokrycie zaległych 
podatków odbędzie się sprzedaż z publicz­
ne j licy tac ji:

dnia 24  listopada br. u Stanisław a B roni­
kow skiego w folw. Mierzyn —  zboża, u Ma- 
rjanny Flakiew iczow ej w Piotrkow ie ul. S“ 
lejow ska Nr. 6 8  —  cegła oraz urządzenie do 
mowe,

dnia 28 listopada b. r. u Zygmunta Jo e la  
i S -k i w Piotrkow ie przy ul. Tom ickiego 13 
różne ruchomości i wyroby fabryczne, u 
Zygmunta Przedpełskiego w folw. Łękaw a 
—  zboże, oraz inw entarz żywy i martwy i 

dnia 29 listopada b. r. u Rub^na Frydm a­
nu ’.v folw. Kociszew ie —  zbożi.
J2029 (—) Sekw estrator (—) KLEM AN

H u m o r .
Pan profesor ma pecha.

—  Panie profesorze, co  pan tu ro ­
bi z tem  dłutem ?

—  M am  pecha! N iech pan sobie  
w yobrazi: zam knąłem  szafę, a klucz  
praw dopodobnie zostaw iłem  w środ  
ku, gdyż nie m ogę go znaleźć.

Dlaczego się bał.
S ęd zia:—rA  w ięc przyznajesz pan, 

że k rad n ąc pugilares, doznaw ałeś 
uczu cia strach u ?

O skarżony złodziej: —  T ak ! B a  - 
łem  się, że jest pusty.

NA S T A C JI .
Na małej stacji pyta zaw iadow ca  

biegającego* tam  i napow rót p asaże­
ra : —

—  C zy szuka pan m oże restaura' - 
cji?

—  Nie, w ręcz  coś przeciw nego.

UCZCIW Y.
—  D laczegoś się tak  upierał, aby  

ci k raw iec obniżył cen ę ubrania? 
P rzecież  i tak  mu ani grosza nic za­
płacisz.

—  T ak  jest. A le nie ch cę , aby ten  
człow iek zbyt w iele stracił.

Zniektórem i datam i listopada łą ­
czą  się też  i pew ne przysłow ia i po -  
w iedzenia ludowe, jako rad y  i w sk a­
zówki rolnicze, albo też przepow ied­
nie, d o ty czące  stanu pogody. N aprzy  
kład:

W  listopadzie grzmi —  rolnik  
w iosną śpi. *

J a k  M arcin na białym  koniu 
przyjedzie

T o  o strą  zimę przyw iezie.

Ja k i  czas n a O fiarow anie,
T a k a  zim a też nastanie.•

P o  św iętej K atarzynie,
Pom yśl o pierzynie.

Ka św iętego A ndrzeja
T rza  kożucha dobrodzieja.



N ow oczesn ą S a lo m e
skazana  na śm ierć  p rzez  trybunał s ądow y

w Kalkucie.
Sądy w K alkucie m iały te raz  n ie­

zw ykle sensacyjny p ro ces do roz -  
p atrzenia.

T an cerk a  jaw ańska, tładim a, w y­
stęp u jąca w podejrzanych ch o ć zbyt­
kow nych lokalach  nocnych K alkuty, 
była bożyszcziem tam tejszej złotej 
młodzi);ży. Jed n ak  na: w szystkie u - 
mizgi była nieczuła, żadnej nie zw ra­
ca ła  na nie uwagi; a nie zdołał jej 
w zruszyć w ypadek sam obójstw a po­
pełnionego przez odrzuconego w iel­
biciela. H adim a w szyst. przyjm ow ała  
z lekkomyślnym, śm iechem .

Z darzyło się jednak, że ta  kobieta
o sercu  m arm uru (tak ją bowiem po­
w szechnie nazyw ano) sam a zak och a­
ła  się na śm ierć w pewnym  m łodzień  
ou, pochodzącym  z dobrej rodziny  
hinduskiej. M łodzian ten  jednak był 
w ysade obyczajny i nie zw racał na 
tan cerk ę  uwagi. A  gdy k tó reg oś dnia 
postanow iła usidlić go, m łodzian od­
szedł bez słow a; zatrzym any zaś 
przez nią siłą odepchnął ta n ce rk ę  i 
w yszedł.

W  tygrysiej naturze tan cerk i gw ał 
tow na m iłość przerodziła się n atych ­
m iast w nienaw iść niepoham ow aną, 
przysięgła w ięc niew dzięcznem u mło 
dzieńcow i zem stę. Sposobność na - 
darzyła się bardzo szybko, trafił się 
bow iem  tancerd e rozkochany w niej 
do ślepoty Hindus; H adim a ośw iad - 
czy ła  mu, że będzie mu pow olną, gdy 
tylko zam orduje ukochanego la jed - 
nocześnie znienawidzonego przez  
nią człow iek a głowę zam ordow ane-

Ciekaw y p ro c e s  w P a ry ż u .
Malarz, który wstydzi się swych dzieł i pragnie ich 
zniszczenia i właściciele, którzy mu odmawiają tego

prawa.
M alarz francuski Cam oin popadł 

przed! 13-tu  laty  w  spleen, zw ątpił 
do tego stopnia w sw e umiejętności', 
że rzucił się na stalugi i nie spoczął 
prędzej, póki’ nie podarł na kaw ałki 
60 sw ych obrazów , w rzucił strzępy  
do kosza i w yrzucił go za drzwi.

Ja k iś  zb ieracz szm at znalazł ka - 
w ały, pozlepiał fragm enty 1 sprzedał 
je w jakimś handlu starzyzną.

Tym  sposobem  obrazy Cam oin‘a 
znalazły się na rynku obrazów . W ę ­
d row ały  z rąk  do rąk , aż doszły do 
pow ieściopisarza F ra n cisa  C a  r  c  o, 
k tó ry  cz te ry  z nich odresturow ał sta  
rannie. W  kilka lat później postano­
wił C arco  sprzed ać część sw ych  
obrazów , w tem  także obrazy C a - 
m oin'a. W  m arcu  1925 roku miano 
je sp rzedaw ać na licytacji u D rouota  
lecz Camoin, k tóry  tym czasem  do -  
w iedział się o losie sw ych dzieł po­
tępionych, wniósł p ro test, k azał je 
zająć sądownie i w yw ołał p ro ces  
przeciw ko C arco , celem  w ym uszę - 
aia  zniszczenia obrazów .

D om agał się nadto odszkodow a -  
nia w w ysokości 5000  fr. z tem  uza­
sadnieniem , że w ystaw ienie tych  
obrazów , k tó re  uw aża za bezw artoś  
ciow e, zaszkodzi jego sław ie arty sty .

W  spraw ie tej poparł Cam oin‘a zwią 
zek m alarzy.

T rw ało  to długo, nim p ro ces do - 
szedł do skutku. W  ubiegłym  tygod­
niu odbył on się w reszcie w Paryżu. 
A dw okat m alarza pow oływ ał się na 
- -  m oralne iprawo a rty s ty  zrobienia  
z obrazam i, co  ch ce . On jedynie ma 
praw o rozstrzygania, czy  tw o ry  jego 
m ają trw ać, czy  m ają b yć zniszczo­
ne. Gdy je ra z  zniszczył, to  już nikt 
nie m a p raw a odtw arzać ich w brew  
jego woli.

S tron a p rzeciw na dow odziła, że  
m alarz w yrzekł się sw ych dzieł. Nie 
zniszczył ich, lecz rzu cił na los szczję 
cia, dlatego też różni kupcy i w łaści 
ciele ich są w obec p raw a w porząd­
ku.

Sad postanow ił, że obrazy muszą 
zb ad ać rzeczozn aw cy  i zażądał prze  
dłożenia mu ich. W  przyszłym  tygod 
niu zapadnie w yrok.

(Maszynkę biurowa 8
do tem p erow ania  ołów ków  g 

można nabvć bardzo tanio

I  we firm ie „ A d o l f  P a ń s k i “  ■ 
Piotrków Tryb., Legjonów 21

go jej d ostarczy .
Szalony Hindus bez nam ysłu najął 

kilku zbirów , k tórzy  owego młodzień  
ca  zam ordow ali, tancerka- w ięc w 
ciągu paru dni o trzym ała upragnio­
ną głow ę.

Spraw a (prędko się w ydała, w yto­
czono w ięc spraw com  tego m ord er­
stw a p roces. Ten w łaśnie p ro ces do­
piero ujawnił tragedję tak  szalonych  
nam iętności, jakie zna w schód jedy­
nie; na czas procesu  odżyły w całej 
pełni obrazy, znan,’ nam już tylko z 
m rożących  krew  p o fa ń  lub obrazów  
filmowych.

N ajbardziej ciek aw ą p ostacią  w 
p rocesie była sam a tan cerk a ; okaza­
ło się r, zeznań ow ego Hindusa, że na 
widok głow y m łodzieńca nie tylko  
nie straciła  przytom ności, lecz z nie­
byw ałą żądzą rzuciła się na nią, pieś­
ciła i całow ała, by później kopać ją
i w ym yślać.

N aw et przed sądem  H adim a nie 
zdradzała żadnej skruchy, owszem  
7 w idoczną rozkoszą opow iadała o 
swej m iłości do m łodziana.

A  gdy ją sędziow ie zapytali, dla 
czego była tak  okrutną, Hadim a po­
gardliwie w strząsn ęła ram ionam i.

P ro ce s  cały  przyczynił się zresztą  
w bardzo dużym stopniu do w yśw ie­
tlenia życia  w potajem nych loka - 
lach  indyjskich, w k tó ry ch  szum owi­
ny społeczne spotykały  się z członka  
mi nailepszych rodów . —

H adim a zo stała  skazana na śm ierć.

MAGAZYN BŁAWATNY
STEFANA CZAJKOWSKIEGO W
Kaliska “i . ODDZIAŁ w P IO T R K O W IE  T e le fo n  136 .
jest r t a j i i o r . '  y s t n i e j s z y m  ź r ó d ł e m  z a k u p ó w ,  gdyż u m i a r ­

k o w a n e  s t a ł e  c e n y  idą w parze z  d o b r o c i ą  i w y b o r e m  tow aróW i 
a  n a d t o  u p r z e j m o ś c i ą  s p r z e d a j ą c y c h .

Oto niektóre artykuł/ p o leccn s na sezo n  7 imowy:
T o w a r y  b i a ł e  Z y r a d o w s k i e ,  S c h e i b l e r a ,  i i n n y c h  f a b r y k

D y m k i  i .-efiry k o s z u l ,  
B a r c h a n y ,  f l a n e le t y ,  
W e l w e t y  ko l .  g ł a d ,  i d e s .  
J u l e t y  i d r e l i c h y ,
S i e n n i k i  s k u r z a w k i ,  
S u k n o  d o  p o d łó g ,
C h u s t k i  d o  n o s a ,
P o d p i n  i p o d  k o łd ry ,  
Coti!<i i b a r a n k i  palt .
W f  Iw e ty  i j d w a b ię ,  
W e ł n y  g ła d .  i d es .

G a r n i t u r o w e  i palt .  m ę s k . ,  
W a t o l i n y  i p o d s z e w k i .  
K o łd r y  w a ł o w e  m. w yr.,  
K o c e ,  p l e d y  i d e r y ,
K a p y ,  s e r w e t y ,  n a r z u t k i ,  
F i r a n k i ,  z a z d r o s k i ,  
P o k r y c i a  n a  m e b l e .  
C h u s t k i  z i m o w e  w eł .  
R ę c z n i k i  p r z e ś c i e r a d ł a ,  
O b r u s y  b i a ł e  i k o lo r .
W a t a  d o  k o ł d e r .

M a t e r i a ł y  p o k r y c i o w e  i p o d s z e w k o w e  n a  k o ł d r y .
i12. — ______________________ - __________

□ T Y L K O  4 Z Ł O T E ! j [gj { T V Ł K Q  4 Z Ł O T E !  [fll
T l  a  n i i l a n i a i  < C ^  i  ______ C __ _______Ł  _ •  a  - rOdzie najlepiej i najtaniej fotografować się? Tylko w Zakładzie fotoora- 

ficznym J .  K U G A N A  P i o t r k ó w ,  u l .  N a r u t o w i c z a  1 3 . 
Celem przekonania Sz. puoliczności o tein pozostawiam tylko na 

C Z A S  K R Ó T K I ,  C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E

Q "I."“ poc*‘ówek £E fi.0s'£ ? ych tylko 4 złote
3  totografie p aszponow e 1 5 0  g r .  = Portrety  ariystyczne w szelkiego 
rozm iaru po cenach przystępnych W  Sp ec ja lne  ustępstwa
dla w szelkiego rodzaju zdjęć fotograficznych i grup szkolnych. W ykonyw a 
w szelkie roboty dla fotografów , amatorów po cenach  umiarkowanych

w r t H o T o w l C Z A  18 j (§3 ! N A R U T O W I C Z A  18

MŁODY 
człowiek

do praktyki do składu. +
Wyczerpujące piśmienne ofer- £  

ty z odpisem świadectwa szkol­
nego składać:

Skład papieru p. f.
„ADOLF PANSKi”
Piotrków. Legjonów 2,

520.

521.

522.

523.

524.

Z A W C Z A S U
e s  należy zamówić »===

w s z e l k i e  k s i ą g  i, k s i ą ż k i
ORAZdruki, potrzebne biurom rządowym i prywatnym 

od nowego 1928 roku, 
nie czekając na ostatnią chwilę.

84.

85.

86.

87

z cyklu szpiegow skiego.
W ładysław  M ergel — > Tajniki 
szpiegostw a czeskiego«.

Z cyklu >Zaludnione n iebo*.
S tan . S trum ph- W ojtkiew icz — 
»Lindbergh« (życie iego I dzie­
je  walki o Atlantyk).
Z cyklu »Ekran i scena«.

H anna S k a rb e k — »Trująca sy re ­
na Andaluzji«, (pam iętniki tan- < 
cerki Otero).
Z cyklu szpiegow skiego. *

»Szpiegostw o w P ol6 ce«. 1 >
Z cyklu »R o sja  na rubieży«.

8 8 . Dr. J .  P. Z a jączkow ski—»Bad- 
m ajew  i M ikołaj II«.

Z cyklu »W ielkie procesy«.
89. Z ofja D rom lew iczow a— »Spadek 

którego nie było«.

T-wo Wyd. > R O J c  s. z o. o. 
Warszawa, Kredytowa 1.

P. K. O. 9880. 

OCOCOCCOOOOCOOOOCOOCOOOOOOOI;

Najtańsze źródło  
zakupów:

Najtańsze źródło  
zakupów;

Zakłady Graficzne „A . P A Ń S K I “
________ PiotrSt6w> Legionów 2, fel. 55.

S P R ZEDAŻ K A L E N D A R Z Y  na'1928 r.

U / ł A C A l l V  wypadanie,łupież 
łysienie usuwa- 

„ E se n c ja  Chinow o.Chm ielow a“ i „M y 
dło Chinow o-Chm ielow e“ (z Kogut­
kiem ). Sp rzed ają  apteki, składy ap te­
czne. Głów ny skład Apteka G ąseckie- 
go, ul. Freta  Nr. 1 6  w W arszaw ie. 

_______ ____________________ 18165

R ed ak to r A L E K S A N D E R  PAŃ SKI

UDZIELAM lekcji gry na skrzypcach Cele- 
jowski, Piotrków, Krakow ska L. 1 . 2 3 4 5 6

»23* 9K083

ttSCMMMMtCCCCCCMMCftCtS

4 zł. 95  gr.
P ren u m erata  m ieszan a obu 
bibliotek »Rcju« za kwartał

IV. 1927 r.

I. Bib jotefca powirś.iowa.
519. W anda M elcer - Rutkow ska — 

»N arzeczony z Angory«, (oryg. 
p ow ieść polska).
Laurids Bruun —  »N iepocieszo- 5  
na wdowa« (z duńskiego). ® 

A. Zarzycka — »Dzikuska« (or. 
pow ieść polska).
Louis Ilem on — »Pięściarz Ma- 
lone« (pow ieść sportow a z fr.) 
C h esterto n — »N iew inność o jca 
Brow na« (z ang.— dedekt.) 

Szm ielow  — »Kelner« (pow ieść 
pisarza sow ieckiego, tł. z ros.)

II. Biblioteczka hist.-geogr.

C h o r o b y  s k ó r n e  i w e n e r y c i * '*  ^
D - r .  m e d .  F A J M A ^
przyjmuje od 12 —  2 i od 4 1/» * 
u l .  P i ł s u d s k i e g o  Ł .  6 7  St

„ Or. *?, «*UJAWA
Choroby wewnętrzne i w eneryczni ,

Przyjmuje od g. 1 1  —  1 i od 3  "  ' 
Piotrków  Tryb. Polna Nr. 5 m ieszka«»

(Za tunelem kolejow yn)

Or. med. MAŃKOWS#* j
tdhoroby kobiece i w ew n ętrzn i ( 

Przyjm uje —  K rak o w sk a 7 od 10 ^  I
11 rano i od 5  —  6 po poł. ( |

L E K A R Z  - D EN T Y S T A  I
K . L E W K O W I C Z  .

P iotrków  Trybunalski, K aliska ^  ' 
lew a oficyna, II p iętro . . | 

Przyjm uje prócz niedziel 9 - 1 ,  3 **  ,

« s l i
m m Uzdrswle.

J5iwt{ft*r*kle Gmłit H i

S
I
/

FILA TELIŚC I wszystkie wydania 
>viaz z odmianami. Znaczki zagraniczne 
nik bezpł. Biuro filatelistyczne H. Berk° ' 
wicz, Łódź, Cegielniana 2 . IW*

P R Z E P ISU JĘ  NA M ASZYNIE Le<fonó* * [

P O SZ U K U JĘ  jakiegokolw iek zajęcia 
chętnie do zajęcia się domem u s a m o ti  

pana Eleonora M arczak —  ul. W ł. Rey®0  ̂
ta N. 5 u pp, Grabowskich. 1 ̂

P O K Ó J um eblow any na I piętrze 2 e 
lek tryczn ością  —  dla solidnej osoW 
do w ynajęcia —  K aliska 39  —  
czyńska. 1 2 &

ZAGINĄŁ weksel na 225 zł, pŁ 20-12—-27 *' 
z wystawienia Karola Glezera zam. W Kr* 
nie na zlec. Emilji Kerste zaan. w Piotr^®

:H »•' 
J20?i

wie —  Szydłowska 10 —  dokument ten 
niejszem unieważnia się.

DO SPRZEDAN IA 2  morgi ziemi pod 
stem i również poszukuję od 2  —  do 4 01.
gów. W iadomość Kawiarnia __  K alisk*
12048.

ZA G IN Ą Ł w eksel na 100 zł. z ^  
staw . E . W esfle , ul. F a m a  L. 8- 
zlecenie Stan . G rabow ieckiego  
m ieszk. —  K aliska 19, dokument 
niniejszem uniewrażnia się. 120^

CHIROMANTKA „Marmona”, Piotrków ^  
bunalski, Kaliska 23. Przeszłoić, te ra i11**- 
izość, przytzłoić. ^

Ormk. I *rT<iaw. Zakłady G ra!!«*** MA P a i .k i ' »  Piotrkowi#, -,! ne*w J, tłl


